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Wiece cieszyńskie.
Lwów, 12 kwietnia.

Od jednego z członków Koła polskie otrzy­
mujemy naslępujące uw agi, spow odow ane w ieca­
mi, k tóre od niejakiegoś czasu odbyw ają się w 
rozm aitych okolicach kra ju  dla dyskusyi nad 
spraw ą upaństw ow ienia gim nazyum  polskiego w 
Cieszynie :

Kraj nasz stał się od niejakiegoś czasu polem 
agitacyi widocznie zorganizow anej i kierow anej z 
planem przez kogoś kto ma do tego powody 
w ażne, iż nie życzy sobie, ażeby to było publi­
cznie wiadomem — co on za jed en ?  W itce owe 
mniej lub więcej dobitnie w yrażają patryotyczne 
oburzenie na w rzekom ą obojętność K oła  polskie­
go we W iedniu dla spraw y gim nazyum  polskiego 
w Cie zynie, i przypisują K o łu  polskiem u m arsz­
ru tę, jak ą  drogą m a ono w tej spraw ie postę­
pować

Należąc do tych, którzy stoją pod krzyżo­
wym ogniem rezolucyj wiecowych i wiórujących 
im dzienników — mianowicie krakowskiej JSoie/j 
R eform y , socyalistycznego A 'aprzodu, K u ryera  
Lwowskiego < P rzedśw itu , starałem  się z zim ną 
krw ią zdać sobie spraw ę, z jakiego źródła ruch 
ten bierze swój początek, jak ą  on m a doniosłość, 
i jak ie  są jego cele ostateczne ?

Na w stępie zaznaczam , że uznaję i p rzy­
znaję  chętnie, iż ogrom na większość wiecowni- 
ków działa w dobrej wierze, w najczystszej in- 
tencyi patryotycznej. Są oni w tem w zgodzie z 
całem K ołem  polskiem, które takżo me pojmuje 
spraw y gim nazyum  polskiego w Cieszynie inaczej 
jak  tylko jako spraw ę honoru narodowego, w 
której rozchodzi się o ak t spraw iedliw ości dla 
dzielnej ludności polskiej tej krainy, od kilku 
wieków przew agą wrogiego żywiołu przygniecio­
nej. Nie myli się także i w tem większość wie 
cowników, gdy sądzi, że energiczne rezolucye z 
kół w yborców  idą na rękę każdem u działaniu 
posłów, bo oczywiście, że to ułatw ia im akcyę, 
skoro m ogą pow oływ ać się w rokow aniach z de­
cydującym i czynnikam i na rozjątrzoną opinię 
kraju .

Tak robią np Czesi, naród  w ybornie zor­
ganizow any i rozporządzający m asam i ludu kar- 
nemi i pod względem dojrzałości politycznej b ar 
dzo wysoko stojącem i. Otóż w każdej akcyi, po­
dejm ow anej przez przewódzców narodow ych Cze­
chów —  ogół ludności, działając według w sk a ­
zówek tychże wodzów , pop iera  to, co oni prze­
prow adzić zam ierzają, m asalnem i m anifestacyam i.

T ak  je s t w Czechach. Ale u nas robi się 
to inaczej — a zw łaszcza inaczej zorganizow aną 
je s t  agitacya w iecow a w spraw ie upaństw ow ie­
nia gim nazyum  polskiego w Cieszynie. Chociaż 
bowiem - ja k  powyżej przyznaję ze szczerem 
prześw iadczeniem  o praw dziw ości tego zdania, 
ogół w iecowników działa pod wpływem uczci 
wycfc pobudek patryotycznych, to jednak  ci, któ 
rzy z ukrycia owe w iece organizują, m ają co in­
nego na myśli, niż spraw ę tej szkoły W iedzą

oni dobrze, że, co m ożna w obecnej sytuacyi dla 
gimmizyum polskiego w Cieszynie, zrobić, je s t już 
zrobionem , i że więcej na razie zrobić się n ie  
da. W iedzą także i o tem, że krzyki i odgraża 
nia się bundziuczne — w tego rodzaju spraw ie, 
mogą jej raczej zaszkodzić, niż dopomódz. Ale 
nie o to im chodzi.

Jak  w bitw ie żołnierze s trze la ją  według ko­
mendy, me zastanaw ia jąc  się nad strategicznym  
planem wodza, tak  i w iecownicy w spraw ie Cie­
szyna uchw ala ją  rezolucye, dla których uchw ale­
nia zostali zwołani, nie zastanaw iając się nad 
tem, do kogo w łaściw ie s trze la ją?

Zdaje się im, że s trze la ją  do Niemców, k tó­
rzy jednak  niestety bardzo m ało co sobie robią 
z ich kiw ania palcem w bucie — lecz ci, którzy 
cen tralną kom endą owego ruchu wiecowego p ro ­
w adzą. zacierają ręce z zadow oleniem , bo w ie­
dzą, że strzelan ina wiecowa idzie po ich myśli, 
bo trafia K o ł o  p o l s k i e ! . . .

Da lieyt der R und begraben. W iecami cie- 
szyńskiem i kieruje niew idzialnie koalieya rad y ­
kałów i socyalistów  w dwojakim  celu : raz ażeby 
szerzyć i utw ierdzać w szerokich m asach  opinię 
nieprzychylną K ołu  polskiemu w kra ju  — że niby 
ono za miękko spełnia i po prostu zaniedbuje 
obowiązki narodow e, a z drugiej strony, ażeby 
wywoływać przeciwko Kołu podejrzliw ość i ro z­
jątrzenie u przeciwników jego we Wiedniu.

Ci sam i ludzie, którzy na w iecach cieszyń­
skich p io runu ją  przeciw ko Kołu polskiemu, po­
m aw iając je  poniekąd o zdradę narodow ą z tego 
powodu, że dotąd nie uzyskało upaństw ow ienia 
gim nazyum  polskiego w Cieszynie, przy mnych 
okazyach piorunują na Bobrzyńskiego i na w ię­
kszość sejm ową, że lojalnością zab ija ją  w szkol­
nictw ie naszem  „ducha narodow ego". W  sp ra­
wie zaś cieszyńskiego gim nazyum  polskiego 
Koło polskie według ich tw ierdzenia popełniło 
ciężkie zaniedbanie obowiązku narodow ego i p ra­
wie zdradę narodow ą, skoro to gim nazyum  nie
będzie upaństw ow ionem  zaraz  - chociaż środki
pieniężne na jego utrzym anie zapewniło.

A cóż to znaczy upaństw ow ienie g im na­
zyum polskiego w Cieszynie w prak tyce?  W szak­
że nic innego, ja k  odebranie jego  zarządu  M a­
cierzy  Polskiej, złożonej z najgorliw szych Pola­
ków, i poddanie go bezwarunkowo pod kie­
runek pedagogiczny i  adm in istracyjn y śląskiej 
R a d y  szkolnej krajowe/ w Opawie, złożonej p rze­
ważnie z za jadłych  pru so flów  i p o d  w ładzę  
prusofilskich inspektorów szkolnych.

Jeżeliby chodziło organizatorom  owych w ie­
ców o popieranie akcyi Koła polskiego, a  nie 
o fakcyjną in trygę przeciw K ołu, to obok sp ra ­
wy gim nazyum  polskiego nie brakłoby im z pe 
wnośeią m ateryału  do rozpraw  i rezolucyj, po­
pierających zabiegi K oła. W szakże regulacya 
finansów krajow ych, od której wyłącznie zależy 
energiczne rozwinięcie organizacyi szkolnictwa, 
umocnienie wpływu Polaków w cen tralnych  biu­
rach  we W iedniu, budow a dróg wodnych, kolei 
żelaznych ekonom icznych, regulacya wód, prak  
tyczna reform a adm inistracyi. m nożenie szkół

średnich i fachow ych, przem ysłow ych i handlo­
wych i m nóstwo innych interesów , o których 
załatw ienie przychylne d la  k ra ju  K oło  polskie 
usilne i pracow ite czyni zabiegi — czyż nie za­
sługują na uw agę opinii publicznej w k ra ju ?

Gzy m y ju ż  nic w ięcej, absolutnie nic nie 
m am y do u zyskan ia  we W iedniu , ja k  tylko u- 
państwoioienie gim nazyum  cieszyńskiego ?

Szanow ni wiecownicy, którzy nas uczą pa- 
tryotyzm u, niech się nad  tem zastanow ią, jakiej 
intrydze służą za narzędzie, zanim przystąpią do 
podnoszenia rąk  za  podsuwanemu im rezolucyam i. 
My, członkowie K oła polskiego, z pełną św iado­
mością naszej odpowiedzialności w obec opinii 
kra ju  i opinii narodow ej pilnujem y spraw y g im ­
nazyum  polskiego w Cieszynie w iernie i uczciwie. 
Od pp. S tapińskich, Soleskich i t . p .  nauk patryo- 
tyzmu nie potrzebujem y. I spełnimy naszą  pow in­
ność w tej spraw ie — pomimo rzucanych nam  
kam ieni pod  nogi przez wrogie stronnictwa  !

Uroczystości tulońskie.
Lwów, 12 kw ietnia.

W czoraj skończyły się uroczystości tulońskie, 
zamilkły arm aty , usta  i kieliszki — o północy o d ­
jechał Loubet do swojej m aiki. 1 co z tego 
w szystkiego?.. Loubet w raca  jak o  „kuzyn- kró la  
w łoskiego, który to tytuł przysłużą kaw alerom  
orderu  Z w iastow ania — eskadra w ło sk a , za ze ­
zwoleniem  k r ó la , zabaw i jeszcze w Tulonie do 
niedzieli. Tyle w iadom o.

Przed uroczystościam i temi zadaw ała sobie 
p rasa  paryska p y ta n ie : „Czyż w ażność chwili
odpow iada ogrom ow i przygotow ań? — o to py 
ta ją  wszyscy. A m basador francuzki w Rzymie 
B arrere  otrzym ał order, coby wskazywało, że 
został zaw artym  jak iś  ważny ak t dyplom atyczny, 
albo że am basador nasz jakieś cenne rezultaty 
zdobył. Z pew ną niecierpliwością wygląda F ran - 
cya mów Loubeta i ks. geuneńskiego — i jest 
więcej niż praw dopodobuem , że powszechne ocze­
kiw anie nie dozna rozczarow ania".

Czytaliśmy te mowy — brzm ią one bardzo 
przyjacielsko, ale też zbyt etykietalnie. Nie ozwa- 
ło się nic realnego. To jakby pannie w ręczono 
bukiet śliczny, zam iast i^rośhy o jej rękę. Czego 
się zaś p rasa  francuzka’ spodziew ała, tusząc na 
pewno, że oczekiw ania jej nie zostaną zaw iedzio­
ne, tego ona nie w ypow iedziała do 8 bm.

Bawiący w Rzymie były francuzki m inister 
spraw  zagranicznych H anotaux ośw iadczył w li­
ście do pew nego dziennika rzym skiego , że nikt 
nie może pow iedz ieć : czy teraźniejsze odw iedzi­
ny w T u lo n ie , nie s tan ą  się jak ow a wizyta e s ­
kadry  rosyjskiej w K ronsztadzie  w r. 1893 w ą t­
kiem do nowej ery  polityczno - dyplom atycznej. 
Ale na każdy sposób zam ykają  one okres b a r­
dzo przykry pomiędzy W łocham i a F ra n e y ą , a 
za to niemiło się robi trój przym ierzu.

P. H anotaux dodaje: „Z resztą posiada trój - 
przym ierze zaw sze jeszcze we W łoszech gorą 
cych obrońców . Już sam zjazd Zanardellego z

Bulowem  dowodzi, że ciągle jeszcze góruje u 
prem iera włoskiego pragnienie u trzym ania do­
brych stosunków  z m ocarstw am i E uropy  środ 
kowej. W szelako trójprzym ierze upływ a w r. 1903, 
i powszechnie w iadom o, że przy odnowieniu jego 
będą dla W łoch punktem  decydującym  ich inte- 
re sa  handlow e. Nie należy się przekw apiać i ra ­
dykalną zapow iadać zm ianę w polityce Europy. 
Ale to conaj mniej przypuszczać można, że się 
przygotow uje niejaka ewolucya, i odwiedziny floty 
włoskiej w Tulonie s ą  etapem  na tej drodze.

I  kończy H anotaux hymnem na cześć mło­
dego króla włoskiego, który zaledw o wstąpiwszy 
n a  tron, przez członka swego domu przesyła 
głowie sąsiedniego państw a od siebie powitanie. 
W zgląd to delikatności, k tóry porusza serce F ran- 
cyi, i jako dowód sym patyi, tudzież jak o  serde­
czna pam iątka wzmocni jeszcze węzły, łączące 
oba państw a.

Półurzędow a rzym ska Trihuna  z d. 10 po­
dnosi, że W łochy już nie zajm ują pozycyi pokor­
nej, ale jak  uroczystości tulońskie św ietnie do­
wodzą, zyskały sobie poważne miejsce między 
m ocarstw am i.

K orespondent rzym skiej P a tr ia  donosi o cha­
rakterystycznej rozm ow ie swojej z burm istrzem  
tulońskim. Poczciwiec ten w ytykał W łochom , że 
ich robotnicy zalew ają francuską targow icę ro ­
botniczą, że Genua w ypraw ia M arsylii bezczelną 
konkurencyę W reszcie żądał, aby się W łochy 
ograniczały wyłącznie na rolnictw ie, inaczej za­
grażałyby interesom  F rancyi. Po tej reprym en­
dzie — a taksam o myśli podobno ogrom na w ię­
kszość Francuzów  — uścisnąw szy rękę korespon­
denta, zaw ołał poczciwiec : Vive C Ita lie !

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 12 kw ietnia.

Berlińska Post podaje pod znakiem  wysoce 
półurzędowym następujący kom unikat: „Z P ek i­
nu znowu donoszą o rzekom ych d w ó c h  z a j ­
ś c i a c h .  Ż o ł n i e r z e  n i e m i e c c y  mieli na 
ulicy przytrzym ać lektyki posła angielskiego Sa- 
tow a i rezydenta am erykańskiego Rockhilla, a 
niosących lektyki Chińczyków pobić. Dalej do­
noszą, że sto jąca przy bram ie straż  niem iecka 
przytrzym ała sekretarza poselstw a belgijskiego 
Mergelinga, zw racając jego uwagę na pewne 
przepisy dla przechodniów, na co jednak  sekre­
tarz  nie dbał i owszem z pewnem i, nie bardzo 
miłemi, uw agam i się odezw ał zaczem  straż , dla 
skonstatow ania osoby, u jrza ła  się zniew oloną a re ­
sztow ać go. S ekretarz  wylegitym ow ał się w pre­
fekturze niemieckiej, poczem  natychm iast wypu­
szczony został."

K om unikat dodaje, że rządow i niem ieckie­
mu nic nie w iadom o o tych zajściach, że jednak  
telegraficzn e zażądał relacyi i „zapewne okaże 
się, jak  w daw nych w ypadkach, że albo w ogó­
le nic takiego me zaszło, albo też z niewinnej 
całkiem m uchy słonia zrobiono."

Z Nowego Jorku  donoszą, że położenie na

K u b i e  staje się coraz bardziej kłopotliwem, 
K onstytuanta kubańska odrzuciła 24 głosam i 
przeciw 2 propozycye; uc walone przez senat w a­
szyngtoński, zaczem w myśl tychże uchw ał oku- 
pacya Kuby trw ać będzie dopóty, dopóki konsty­
tuan ta  owych propozycyj nie przyjmie. Dziennik 
opozycyjny, który podał w izerunek K uby na k rzy ­
żu, skonfiskow ano i redak to ra  uwięziono.

Z F  i 1 i p i n donoszą telegram y nowojorskie, 
że utw orzony będzie rząd cywilny pod sędzią 
Taftem , jak o  jeneralnym  gubernatorem . Jenerał 
Arejolu kapitulow ał. Były zastępca Oguivalda, 
jenerał filipiński T rias objeżdża dowódzców po­
w stania z listem  d y k ta to ra , polecającym  podda­
nie się.

Doniesienia z A f r y k i  p o ł u d n i o w e j  do­
wodzą, że  Anglicy bardzo niedostatecznie są in ­
form ow ani o stanow iskach i ruchach  Boerów, 
K apland w cale nie je s t „oczyszczony" z B oerów  
m iejsce bowiem, w którem  Sheeper wziął oddział 
konnicy angielskiej do niewoli, leży w K ap la r- 
dzie. W północnej O ranu Boerzy żywo się k rzą­
tają; zburzyli tam  kolej w trzech punk tach ; z a ­
szło kilka potyczek, ale o przebiegu ich Anglicy 
me donoszą. Jest ju ż  pewnem, że się Botha po­
łączył z Dew etem .

Dziesięciolecie la s z e p  szkolnictwa.
(III.) K iedy Bobrzyński obejm ow ał s te r 

w ychow ania publicznego kraju , znalazł szkoły 
ludowe w stanie, pozostaw iającym  ogrom nie du ­
żo do życzenia. L iczba szkół l u d o w y c h  
była n ied o sta teczn a : mnóstwo m iejscowości nie 
posiadało w cale szkół, analfabetów  w k ra ju  były 
miliony.

W  wielu m iejscow ościach szkoły mieśeiły 
się w nędznych lep ian k ach ; nauczycielam i byli 
często ludzie zupełnie nieukwalifikowani. A le 1 
sam a organizacya szkół była p rzes ta rza ła ; z a ­
chodnie prowineye państw a wyprzedziły były pod 
tym  względem Galicyę daw no, należało zrów nać 
się z niemi. Zadaniem  nowego w iceprezydenta 
było więc dążyć do pom nożenia liczby szkół 
w kraju , do nadan ia  im nowej organizacyi, do 
pozyskania licznych zastępów  nauczycielskich i 
podniesienia jakości nauczycieli. Trudności były 
tu rów ne, jeśli nie większe, jak  przy szkołach 
średnich. Tw orzenie nowych szkół je s t w p ierw ­
szym rzędzie kw estyą finansową. Szkoła musi 
mieć budynek, musi się dla niej utrzym yw ać 
nauczyciela.

Jedno i drugie wym aga ofiar finansowych 
kaju . Tym czasem  ubogi kraj nie mógł łożyć 
na  ośw iatę tyle, ileby potrzeba, bez naruszenia 
rów now agi budżetow ej. Pozyskanie now ych za ­
stępów nauczycieli zależało od podw yższenia płac 
nauczycielskich, a to oznaczało nowe obciążenie 
budżetu. Należało więc ham ow ać się bezustannie 
w działalności względami na  m ateryalną stronę 
akcyi. O rganizow anie szkół na papierze, tw orze­
nie szkół nieczynnych, nie przynosiło żadnej ko­
rzyści. Próbowuno go z początku, później słusvnie

dziennikarzy słowiańskich.

Dubrownik, 9 kw ietnia.
Nadzwyczaj krótki czas, w obrębie którego 

jdbył się trzeci kongres i połączone z nim przy- 
lęcia i gościny, nie dozwoliły słudze waszem u na 
■ychlejsze podzielenie się z czytelnikam i m ałą 
ihoćby w iązanką w rażeń, jak ich  my Polacy na 
-ym dalekim  krańcu południowej Słow iańszczy­
zny doznaliśm y. Za dwie godziny w siadam y na 
Jk rę t; korzystam  z wolniejszej chwili, by pom ó­
wić pokrótce o podroży z Rjeld i pobyciu na­
szym w Dubrow niku.

Na okręcie „V illam “, który był przeznaczo­
ny wyłącznie dla uczestników zjazdu i zaproszo­
nych gości, podróż upływ ała nam  bardzo przy- 
emnie i wesoło. Poznaliśm y się wszyscy i ro ­
zmawiali ze sobą volapukiem  słow iańskim , rozu­
miejąc się przytem  wybornie. Język chorw acki 
zzy serbski w krótkim  bardzo czasie sta je  się dla 
Polaka zrozum iałym ; nadzw yczaj wiele słów ja k ­
by żywcem wziętych z polskiego. Jak  to miło dla 
“aszego ucha, gdy się usłyszy, tu w dalinackiąj 
chacie, w łościan, przybranych w malownicze stro  
ie narodow e, przem aw iających do siebie : sługa, 
do yidjenja (wymawiali: do vidźenia), k łan iam  
ble ltd.

Mgliste było niebo, gdy „Villam w ypłynął 
Qa m odre fale A dryatyku, a chłodny, dość silny 
wia tr zdaw ał się zapow iadać burzę, a dla nas 
nieuniknioną w takim  r*zie chorobę m orską. O 
dawy okazały się na szczęście płonnemi. Niebo

się w kró tce wypogodziło. W salonie zastaw iono 
stoły i zasiedliśm y (o godz. Va12) do śniadania, 
w kielichach perliło się wino, przy k tórem  nie 
obeszło się i bez toastów . Młodzież otoczyła pia­
nino, poczęto śpiew ać pieśni narodow e, między 
innymi krakow iaki i dumki. D aw no już o sre­
brzyste nurty Adryi nie obijała się zbiorow a 
pieśń polska. Inne, pow ołane pióro opisze wam 
krasy  tutejszej przyrody, te niezliczone wyspy i 
wysepki, dzikie, skaliste, bądź pokryte bujną ro ­
ślinnością południow ą, tę  przecudow ną grę barw  
Jadrańskiego  m orza i te niezwykłe dla Folaka 
w rażenia , jak ie  się bezustannie do duszy i serca 
cisnęły. N adm ienię tylko, że mało k tó ra  podróż 
m orska jest w stanie tyle rozkosznych dostarczyć 
w rażeń, co podróż m orzem  na tem m orzu połu­
dniowo słowiańskiem .

Nie obeszło się i bez w ypadku. W połowie 
drogi pękła śruba  i musieliśm y przez 5 godzin 
stać na pełnem m orzu C ała zatem  podróż do 
D ubrow nika trw ała  29 godzin.

W yjątkow e położenie pozw ala mi w trącić 
tu parę słów i pro  domo sua. Mało k tó ra  kor- 
poracya p rzedstaw ia tyle m ateryału  zapalnego, 
co nasz św iat dziennikarski. Otóż na chlubę n a ­
szej publicystyki podnieść należy, że, choć różni 
przekonaniam i partyjnem i, trzym aliśm y się wszy­
scy karnie i zgodnie, a pobratym cy wielokrotnie 
wskazywali, jak o  na wzór, na solidarną brać po l­
ską. Na w ezwanie przew ódcy, red. Chylińskiego, 
zebraliśm y się, na godzinę przed zawinięciem 
okrętu, do portu  w m ałym  „Salon de luxe“, gdzie 
ułożyliśmy plan wspólnego w ystępow ania w po­
szczególnych w ypadkach, a potrzebnych mfor- 
macyj udzieliliśmy w tym  względzie kierow niko­
wi zjazdu, dr. Mazzurze, który na jak  najgoręt 
sze słowa u/.nania i podzięki zasłużył za szczere 
poparcie, jakiem  nas na każdym  kroku darzył,

za jego go rącą  sym patyę dla Polski, jakiej w swym 
charak terze  ciągłe składał dowody.

N iem a róży bez kolca, a tym  kolcem był 
człowiek, noszący nazwisko p o lsk ie , noszący su­
knię kapłańską, który jednem u i drugiej ubliżał, 
a postępowaniem  sw em  rum ieniec w stydu wywo 
ływ ał na tw arzy Polaka Publiczną było tajem ni­
cą, że prezesem  zjazdu obrany będzie p. Chy­
liński. Z ks. Stojałow skiui przez cały czas zjaz­
du nie mieliśmy nic a nic w spó lnego ; < o ipso 
nie m ał on dostępu i na nasze zebranie poufne 
na okręcie. Skorzystał ks. St. z chwili, gdy nas 
na pokładzie nie było i poza naszem i plecam i 
począł sypać epitetam i na dziennikarzy polskich, 
a w szczególności przem aw iał za tem, by nie 
głosow ano na Chylińskiego, bo to zacięty wrog... 
Słow ian. W iedział on w praw dzie, że celu nie 
osiągnie; liczył jed n ak  na to, że znajdą się mię­
dzy C horw atam i, czy Słoweńcam i, tacy, którzy 
jego słowom  uwierzą. Skarcili postępow anie 
Stojałow skiego Czesi i oni pierw si o całym tym 
sm utnym  epizodzie powiedzieli. Uprzedzając fakta 
zaznaczam , że Chyliński w ybrany został prezesem 
w śród długotrw ałych oklasków  przez wszystkich, 
a naw et dwaj moskalofile oddali mu swe głosy; 
me podniósł ręki jeden  jedyny Stojałowski.

Zanim  oczom naszym  ukazały się s tare  mu- 
ry D ubrow nika, zbliżyła się do nas pięknie ude­
korow ana łódź, w ioząca deputacyę rady m iej­
skiej, członków kom itetu, podejm ującego gości, 
oraz grono akadem ików , wszyscy w stro jach  u- 
roczystych. Zaledwie przebrzm iały płomienne sło­
wa pow itania — w ynurzyła się przed nam i z p o ­
między srebrzystych fal A dryatyku dum na stolica 
niegdyś D alm acyi ze swymi kościołami, w arow ­
niami, gajam i palm ow ym i i cytrynow ym i — Du­
brow nik, dziś, acz nic ze swego m ajesta tu  nie 
straciła , skrom ny w iodąca żywot, jako  m iaste­

czko kilkanaście tysięcy m ieszkańców liczące. 
D ubrow nik to <. ziś jedna z najczarow niejszych 
miejscowości na  Riw ierze słow iańskiej, siedziba 
patrycyatu  chorw ackiego, ulubione miejsce wypo­
czynku dla cudzoziem ców , którzy tu  na zimę i 
w iosnę przyhyw ają.

Zaw ijam y do portu. Na wybrzeżu tysiące 
publiczności, k tó ra  na pow itanie nasze odbyła 
kilkukilom etrow ą d ro g j. Domy ozdobione bar- 
wnemi chorągw iam i, dyw anam i, lestonam i z liści 
wawrzynowych. N am  łzy sto ją w oczach, bo 
pierwszy okrzyk, który nas z tego dalekiego cy­
plu D alm acyi di leciał, by ł: „Zivila P o lska!"  
(Niech żyje P o lsk a !), a potem  „Źivili Czesi!" itd. 
Muzyka g ra  hym n słowiański, którego m elodya 
tak  droga sercu każdego P olaka w szak to nuta 
m azurka D ąbrow skiego S taw iają pom ost; na 
okręt sypią się kwiaty. Dubrownik może pierwszy 
raz  od chwili, kiedy istnieje, w ita przedstaw icieli 
całej Słowiańszczyzny. Mowę pow italną wygłosił 
h r. V o jnović; gdy Chyliński w odpowiedzi rzekł 
słow a: „Im ieniem  Polaków ..." nastały  ogłuszają­
ce okrzyki i oklaski na cześć n arodu  i uniosły 
je  hen w dal, na  północ, bystre fale m orza. 
W ulicach las chorągw i, na m asztach i w oknach 
do m ó w ; jedziem y w śród strom ych pagórków , na 
których w znoszą się liczne pałace i wille. M ia­
sto otoczone wysokim m urem  w arow nym  z dum- 
nem i basztam i i b ram am i Ludność, wzdłuż d ro ­
gi ustaw iona w szpalery, w ita nas okrzykam i 
bezustannie.

Rozmieszczono nas w w ygodnych m ieszka­
niach, przew ażnie w starych  pałacykach kam ien­
nych, których tu  bez liku. Mieszkańcy ich szanuji 
dom y pełnych chwały swych przodków  i m ają  ich 
w żywej pam ięci, gdyż portretów  rodzinnych nie 
brak  praw ie w żadnym  z większych domów a ry ­

stokratycznego D ubrow nika; są  to potom kow ie 
ro d ó w : Bona, Ghetaldie, Z am ania, S aracca ,
Bonda, Pozza iid.

W ieczorem zebraliśm y się w t. zw. Cafana 
obcina, kaw iarni w cen trum  m iasta  położonej, 
dokoła której zebrały się tłum y publiczności. 
Muzyka grała  wieniec pieśni słow iańskich, hu­
cznie oklaskiw anych. Z okazyi zjazdu przysp ie­
szono w prow adzenie św ia tła  elektrycznego w ca­
lem mieście. Publiczność w znosiła bezustannie 
okrzyki na cześć gości.

W niedzielę zwiedzaliśm y osobliwości mia­
sta, k tóre  posiada w ielkie bogactwo nieocenio­
nych zabytków  starej i nowszej architektury  
i sztuki. M iasto sięga początkam i VII w ieku; do 
r. 1205 pozostaw ało pod pro tek toratem  bizan- 
tyńskiem ; od r. 1205 — 1358 pod w ładzą W ene- 
ey i; do r. 1526 pod panow aniem  w ęgiersk iem ; 
do r. 1806 tureckiem . Po przyłączeniu Dalmacyi 
do Austryi, Dubrow nik, k tóry  m iał w łasne r/?tdy 
republikańskie, utracił sw ą niezależność. Do n a j­
piękniejszych budowli należy katedra , kościół 
św. Błażeja, 0 0 .  Dominikanów, pałac rektorów  
(dvor).

Po południu urządzono wycieczkę do Lo- 
krom u, wyspy pełnej cennych pam iątek , w ma- 
lowniczem położeniu, znanej z pobyto ces. Ma­
ksym iliana, arcyks Rudolfa, Stefanii. N a Lokro- 
mie przy podwieczorku wznoszono liczne toasty.

(Dok. nast.) z .  Skirm unt.

!!Zmiana Lokalu!! Magazyny MIKOŁAJA LUDWIGA prceeiesioae zo- Dziękują uprawie pt. publiczności z» dotjch-czasowe względy, polecam się nadal łaskawej 
pamięci z poważaniem MIKOŁAJ LUDWIG.stały z dniem dzisiejszym do hotelu GEORGE’A.
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zaniechano. O tw ieranie nowych szkół po to, aby 
je  w net zam knąć, gdy nauczyciel okaże się gdzie­
indziej potrzebniejszym , rów nież było bezużyte- 
cznem, a naw et szkodliwem , bo zniechęcało lud­
ność do szkoły. Należało więc tylko wted / zor­
ganizow ać now ą szkołę, gdy m ożna było zape­
wnić jej trw ałego nauczyciela. To zaś nie było 
wcale rzeczą łatw ą. Płace nauczycieli zachodnich 
prow incyj, w yższe od naszych, stanow iły  zaw sze 
skalę porów nania , budzącą gorycz. Inne zawody 
przedstaw iały  nauczycielowi n ieraz korzystniej­
sze widoki, to też zw iększała się liczba po rzuca­
jących  zaw ód nauczycielski. Jedynym  środkiem  
utrzym ania ich i pozyskania nowych było pole­
pszeni płac, a to nie było ła tw em  w obec tego, 
że rów nocześnie organizow anie now ych szkół 
w ym agało ciągłych ofiar od k ra ju . Musiał się 
więc Bobrzyóski zadow olić na  razie utw orzeniem  
takiej liczby szkół i uzyskaniem  w sejm ie takie­
go podwyższenia płac, jakie w danych w arun­
kach były możliwe. Przeciw nicy jego zarzucali 
mu, że tworzy za mało szkół i nie s ta ra  się o 
podwyższenie płac nauczycieli, zapom inali tylko 
dodać, skąd wziąć pieniędzy.

Powiększenie liczby szkół w iejskich i zao­
patrzenie ich w nauczycieli, było najbardziej pie- 
kącem  zadaniem . Nie było jed n ak  jedynem . 
Istniejące szkoły miejskie dom agały się gw ałtow ­
nej r e f o r m y .  W ykształcenie, które daw ały, nie 
w ystarczało wobec zm ienionych w arunków  życia, 
wobec podniesienia się poziomu umysłowego 
m iast w ciągu ostatnich dziesiątków lat. Jasne 
pojm ow anie potrzeb życia przez Bobrzyóskiego, 
nigdzie się może nie ujaw niło do tego stopnia, 
co tu taj. D aw niejsze głębokie zastanaw ianie się 
nad  przeszłością narodu  pouczyło go, że jednym  
z powodów jego upadku był b rak  silnego, ośw ie­
conego m ieszczaństw a. To też wytężył on wszy­
stkie siły teraz, aby stw orzyć w k ra ju  silne 
i rozum ne m ieszczaństw o dając mu szkoły, j a ­
kich potrzebow ało. Zrozum ienie w arunków  życia 
okazał przy tem w całej pełni.

Nowe szkoły m usiały się różnić od wiej 
skich, bo potrzeby praktyczne m ieszkańca wsi 
a m iasta, nie są te sam e. Szkoły w m ałych m ia­
stach, których ludność żyje z handlu i przem y­
słu, nie mogły też podaw ać młodzieży wyłącznie 
w ykształcenia teoretycznego, lecz m usiały przy­
b rać  pew ien ch a rak te r praktyczny, a więc poda­
w ać młodzieży wiadom ości, k tórych ta  młodzież 
potrzebow ać będzie do przyszłych zawodów. 
Stw orzenie typu szkół 5- i 6 -klasowych pozosta­
nie też g łów ną może zasługą Bobrzyńskiego. Aby 
now a organizacya w ydała skutek, trzeba  było 
przygotow ać d la  nowych szkół odpow iednich n a ­
uczycieli, którzyby teoryę należycie w prow adzili 
w życie.

Przy pomocy osobnych kursów  przygoto 
w ano szereg nauczycieli, którzyby w pewnych 
kierunkach posiadali w iadom ości więcej specyal- 
ne, którzyby dokładniej byli obznajom ieni z pe­
w ną grupą przedm iotów, czyli zastosow ano do 
szkół ludow ych system , który się okazał p rak ty ­
cznym przy szkołach średnich, system  nauczy­
cieli zawodowych. Szkoły 5- i 6 klasowe pozo­
stały też zaw sze szczególnym przedm iotem  opieki 
Bobrzyńskiego.

W iększe m iasta potrzebow ały szkół, da ją ­
cych wyższe w yksztacenie , zw łaszcza szkół dla 
d z iew cząt, bo przed chłopcem  stały otw orem  
szkoły średnie i rozm aite szkoły zawodowe P o ­
tw orzono więc w nich szkoły wydziałowe męskie 
i żeńskie.

Powstały szkoły wydziałowe żeńskie 3-, 5- 
i 6 k la so w e , stosow ne do potrzeb różnych m iast 
i szkoły męskie 3 klasow e. Z tych szkół weszły 
dotąd w życie szkoły żeńskie, męskie dopiero w 
małej liczbie. Uczeń, który ukończył szkołę w y­
działow ą 3-klasow ą (klasy wydziałowe liczą się 
osobno, a pospolite osobno, tak, że uczeń z 4-tej 
klasy pospolitej przechodzi do pierwszej wydzia­
łowej), otrzym ał wykształceniu odpow iadające 
mniej więćej w ykształcenia, jak ie  daje niższa 
szkoła średnia  (bez języków  starożytnych), mógł 
więc w stąpić do sem inaryum  nauczycielskiego.

W prow adzając  szkoły wydziałowe męskie, 
m iał też Bobrzyóski na  celu ulżenie przepełnio­
nym niższym klasom  szkół średnich  , a zarazem  
przygotow anie licznego m ateryału  na przyszłych 
nauczycieli lud jw ych

W ostatnich czasach nosił się Bobrzyóski 
z m yślą stw orzenia drugiego, wyższego typu szkół 
wydziałowych męskich. Miałby ten nowy rodzaj 
szkół jeszcze w wyższej m ierze niż szkoły I-k la- 
s o w e , odciągać ze szkół średnich balast uczniów 
słabych, którzy nie doprow adzają do ukończenia 
tych szkół, a daw ać w ykształcenie ogólne średnie 
młodzieży, k tó ra  nie zam ierza iść na uniw ersytet 
ani na politechnikę.

Myśl ta  znalazła przyjęcie podzielone, uzna­
w ano obaw y, że szkoły te stw arzać  będą rodzaj 
wykształconego proletaryatu  ludzi niedouczonych 
itd. Szkoły te nie wyszle dotąd ze stadyum  pro ­
jektów . S. T.

Listy z kraju.
(Zebranie ziem iańskie).

Z R ohatyńskiego w kwietniu.
Już naw et w sejm ie zabierali głos ladzie 

bardzo poważni i to niejednokrotnie, skarżąc się 
„na  podatki" a w k ra ju  nie znajdzie chyba ani 
jednej chaty, dw oru, w arsta tu , plebanii, czy in- 
sty tu cy i, gdzieby podobnych sk a rg  nie było 
słychać.

Obrońcy władz podatkow ych mówią, że 
wszystkie te narzekan ia  powinny być skierow ane 
do rady państw a. Ona to pouchw alała wysokie

podatki, a że je wszystkim ciężko przychodzi p ła­
cić, więc wszyscy się m uszą krzyw ić i żalić. 
P rzyznają wprawdzie naw et urzędnicy skarbow i, 
że władze podatkowe dokuczą niekiedy kontry- 
buentow i, ale tłóm aczą to ułum nością n a tu ry  
ludzkiej, której przecież i celnicy pozbyć się nie 
mogą, a k tóra  każe im tu  i ówdzie ściągnąć z 
kogoś podatek niesłuszny, albo za wysoki, albo 
przedwcześnie — na ogół jed n ak  —  ja k  tw ier­
dzą — idzie wszystko ja k  najlepiej Dodają tylko 
ostrożnie, że „o ile na to stosunki pozw alają" 
jest wszystko ja k  najlepiej.

W rogowie znowu p. Korytowskiego i jego 
współpracowników nie chcą słyszeć o żadnej w i­
nie żadnych ustaw , a ca łą  dokuezliwość operacyi 
w ybierania podatków w Galicyi zw alają  na zło­
śliwość władz podatkowych, albo przynajm niej 
na ich karygodne niedbalstwo.

Niewątpliwie są podatki w A ustryi, a prze­
to i w Galicyi bardzo wysokie, nic dziwnego te ­
dy, że wszyscy stękają, płacąc je, nie musi być 
jednak bez winy i w ładza podatkow a, bo prze 
cież nie można przypuścić, aby całe społeczeń­
stwo albo umyślnie nie chciało widzieć różnicy 
między ustaw ą a jej wykonaniem , albo nie um ia­
ło jej dojrzeć —  a faktem  jest, że wszyscy na  
władze podatkow e narzekają.

Jak  każdy ogół, tak  : galicyjski nasz ogół, 
spokojny, pracow ity, zgodliwy i uczciwy, lepiej 
czuje niż rozum uje, toteż w kwestyi dokuczliwo- 
ści dokonywanej na  nim operacyi ściągania po­
datków popełnia chyba ten jeden błąd, iż w nie- 
właściwem miejscu kładzie granicę między w irą  
śstaw y podatkow ej, a winą tych, co tę ustaw ę 
m ają w ykonyw ać!

Rzeczą jest teraz albo dyskusyi publicznej, 
albo ludzi św iatłych, a pośw ięcających się w yłą­
cznie pracy w tej dziedzinie, skrystalizow ać po­
czucie ogółu w pewniki i z tycb pewników wy­
snuć wnioski, logicznie um otywowane, a zdąża 
jące ja k  najpraktyczniejszą drogą do napraw y 
złego

Pracę taką w ykonał już  prof. G łąbióski, ale 
tylko co do podatku osobisto dochodowego i po 
części czynszowego, reszta podatków  a raczej 
sposób ściągania reszty podatków p.zez" nasze 
władze czeka jeszcze swojej dyagnozy. Potem  
przyjdzie kolej na zastosow anie środków  z a ra d ­
nych przeciw  złemu tak co do podatku osobiste­
go, ja k  i co do innych danin rządow ych.

A że wogóle fiskalizm dokucza alicyi tego 
dow odzą takie np fa k ty :

Podatek gruntow y został o b ecn ie— ja k  m ó ­
wią — zniżony o 15% , a grunta poklasyfikowano 
na nowo wedle jakości. W iększa część gruntów 
m usiała oczywiście pozostać w tej sam ej klasie, 
do której je  zaliczał i daw ny k ataster gruntow y 
przed rew izyą, powinny zatem  teraz płacić po­
datku o 15% mniej, niż daw niej, a one tym cza­
sem w wielu w ypadkach płacą tyle, co i dawniej, 
niekiedy zaś więcej. Wiele dalej gruntów  zali­
czono obecnie niesłusznie do wyższej klasy. Nie­
rzadko dalej w ym ierza się podatek komuś, który 
nigdy nic z opodatkow anym  gruntem  nie miał 
wspólnego. Ktoś znowu kupuje grunt, inform uje 
się w urzędzie, czy ciążą na nim  jak ie  podatki 
i dostaje odpowiedź, że wszystko zapłacone. Aż 
nagle w dwa lub trzy la ta  każe mu urząd płacić 
podatek, który już daw no powinien był być przez 
dawnego właściciela gruntu  zapłacony. Albo w re ­
szcie sprzedał kto grunt drugiem u, a mimo to 
musi płacić podatek tak  sam o ja k  go płaci i ten, 
kto grunt kupił.

Podatek  domowy także — ja k  m ów ią — 
został zniżony, a tym czasem  prof. Głąbiński juz 
ogólnemi cyfram i wykazał, że go G alicya płaci 
te raz  więcej, mimo opustu, niż wpierw, gdy opu­
stu me było. Płaci się go natychm iast, skoro 
tylko dom stanie i bez względu na to, ze kon- 
trybuent prosił o wolne lata. P rośba  jego zalega 
latam i całemi, ale egzekucya idzie bez zwłoki.

Toteż chłopi praw ie nigdy o wolne la ta  nie 
proszą, bo co mu z tego, że mu kiedyś tam  wy­
egzekwowany podatek zw rócą albo i nie zw rócą, 
skoro jem u zależy na  tem, aby go nie płacić te­
raz, kiedy całą gotówkę w ydał na budowę 
chałupy.

Podatek zarobkow y w yśrubow any został 
rów nież do zbyt wielkiej wysokości. U rząd po­
datkow y w m aw ia w rzem ieślników, przedsiębior­
ców, adw okatów , lekarzy itd. zarobki w prost fan­
tastyczne, o jak ich  zaledw ie m arzyć m ogą i od 
fantastycznej ich wysokości wym ierza im po­
datek.

Należytość od kontraktów  oblicza urząd tak, 
że moźnaby powiedzieć, iż każdą  niem al cyfrę, 
jaką  tylko zoczy w kontrakcie, dodaje do w arto ­
ści rzeczy, o k tó rą  się um aw iają kontrahenci, 
bez względu na to, co ow a cyfra oznacza.

W ypadki wszystkich tych rodzajów  wcale 
nie są  sporadyczne. Z darzają  się w takiej liczbie, 
że łatw o pojąć ludzi, którzy dow odzą, jakoby u- 
rzędy woale się nie kierowały przepisam i praw a 
co do w ym ierzan ia  podatków .

A ściąganie ich także bardzo często nie 
jest w zgodzie z ustaw ą. Egzekutorowie nieraz 
poprostu obdzierają chłopa, g rab iąc mu, co im 
w rękę lub w oko wpadnie.

W szystko to razem  jest powszechnie znane 
i dowodzi tego, co już także daw no jest znaną 
rzeczą, a m ianowicie, że władze podatkow e u nas 
kierują się bardzo często czystą dowolnością, 
Dowolność tę popiera z góry powzięte a  z grun­
tu fałszyw e, uprzedzenie, w yrobione niewiadom o 
przez kogo u urzędników  że każdy kontrybuent 
to oszust i każdy jak iś  m ajątek  lub jak iś  dochód 
tai, że więc należy każdem u nak ładać przynaj­
mniej dwa razy wyższy podatek, niż taki, jakiby

się należał wedle własnego zeznania k on try - 
buenta.

Otóż tak  sam o, ja k  to uczynił prof. G łąbiń­
ski co do podatku od osobistych dochodów, tak 
należałoby raz i co do innych podatków stw ier­
dzić przedewszystkiem , o ile ta  dowolność władz 
opiera się na in terpretacyi ustaw , wyłącznie tyl­
ko dla kontrybuenta n ieko rzystnej, o ile zaś 
sprzeciw ia się ustaw om , a opiera się jedynie na 
ogólnem niczem nieum otyw ow anem  niedow ierza­
niu w ładzy kontrybuentow i. W pierw szym  wy­
padku miałoby społeczeństwo do czynienia z nie­
życzliwą sobie, złośliwą adm inistracyą skarbo­
w ą — w drugim  gorzej, bo z w ystępną.

Poniew aż nikt z zaw odow ych znawców tej 
kwestyi nie podjął się je j wyświetlenia, tak, ja k  
to prof. Głąbiński zrobił z podatkiem  osobisto- 
dochodow ym, więc pracę ich musi zastąpić dy- 
skusya publiczna. Można powiedzieć, że ogół od- 
daw na odcz iw ał jej potrzebę, bo podatki stały 
się oddaw na nazbyt dokuczliwe — ale jakoś nikt 
nie m iał ochoty zrobić pierwszego kroku.

T eraz te i pierwszy krok zam ierza uczynić 
ziemiaństwo rohatyńskie i w tym to w łaśnie ce­
lu, za in ieyatyw ą hr. M aurycego Mycielskiego, 
m arszałka p. Torosiew icza, p. B. Cieńskiego i pp. 
S. i M. Tustanow skich zostało zw ołane do R o­
hatyna poufne zebranie konti*ybuentów na 16 bm. 
na naradę  w spraw ie sanacyi stosunków podat­
kowych u nas.

Poza dow olnością władz podatkowych, d ru ­
gą ich w adą je s t to, że kwity swoje i w ogóle 
papiery urzędowe redagują bardzo niejasno, nie- 
stanow czo i m ożna powiedzieć tajem niczo. U sta­
wa im t ik  postępow ać nie nakazuje, a z drugiej 
strony k a /d y  w zdryga się przypuścić, że władze 
tylko dlatego są tak  enigm atyczne, iż, niem ając 
ustaw ow ych motywów do niedow ierzania kon- 
trybuentom , a przeto i do śrubow ania im podat­
ków do zbytniej wysokości, muszą usuwać swo 
jej ofierze z pod nóg wszystko, na czemby re- 
kurs do władz wyższych m ożna było oprzeć. 
Czegoś podobnego przypuścić przecież niepodo 
bna, a jednak  dużo chłopów i n echłopów jest o 
tem  silnie przekonanych.

Gdy komuś już  zanadto  „sztajeram t" d o ­
kuczy i gdy się zerw ie do rekursu, odczuwa za­
raz że m a ręce skrępow ane i porusza się w cie­
m nościach. Nie wie, ani dlaczego kazano tego ro 
ku płacić więcej niż zeszłego, ani czemu sąsiad 
za m org gruntu tej sam ej co jego klasy płaci 
mniej podatku, niż on za pół m orga, czem u mu 
każą płacić odsetki zwłoki, a skarb  zw raca nie­
słusznie pobrany podatek bez odsetek, choć go 
mimo rek u rsu  egzekwuje, dlaczego koszt egzeku- 
cyi każą mu płacić, choć podatek w rekursie zo ­
sta ł uznany za niesłuszny, dlaczego urząd, gdy 
się widocznie pomyli, nie może sam  napraw ić 
omyłki, lecz kontrybuent musi robić kosztowny re- 
kurs i t. d.

W szystkie te nierozw iązane zagadki przy 
czyniają się sporo do opinii, ża u rząd  podatkowy 
umyślnie je s t tajem niczy. i

Otóż zebrauie rohatyńjjrie i ten drugi ma 
c ;l, aby przez dyskusyę w łonie sam ego społe­
czeństw a i w prasie w yjaśnić raz rzecz osta te­
cznie, gdzie kończy się o parta  na ustaw ach nie­
jasność dokum entów  podatkow ych, a gdzie się 
zaczyna jej bezpodstaw ność.

Trzecim wreszcie celem ro h a ty ń sk eh  obrad, 
a rów nie ważnym, jak  poprzednie, ma być kwe­
sty a środków zaradczych. W okolicy rohatyń- 
skiej przew aża — ja k  się zdaje zdanie, że 
przedewszystkiem  należałoby usuuąć wszystko, co 
złego tkwi w postępow aniu w ładz podatkow ych, 
nieum otyw ow anem  ustawą, a może niekiedy i 
przeciwnem ustaw ie, w drugim zaś dopiero rzę­
dzie możnaby przystąpić do żądania  zmiany u- 
staw . T am ta rzecz daje się czuć kontrybuentom  
dotkliwiej i łatw iejsza jest może do przeprow a­
dzenia, ta  druga zaś w ym agałaby ogrom nego n a ­
kładu s ta rań  i nie tak  rychłoby m ożna w niej 
jak ieś widome rezultaty  osiągnąć.

Mimo to istnieje projekt zainieyow ania 
akcyi i w jednym  i w drugim  kierunku, a naw et 
ta  myśl się agituje, aby na wzór francuski i na 
wzór tow arzystw , broniących sw oich członków 
przed zbyt wysokiemi opłatam i za transport ko­
lejowy, założyć w k ra ju  tow arzystw o, któreby 
miało być adw okatem  swoich członków w sp ra ­
wach z w ładzam i skarbow ym i o zbyt wysokie 
lub niesłuszne podatki.

W każdym  razie, jeżeli zebran ie  rohatyń­
skie wyda spodziew ane owoce, a sądząc po oży­
wionym  ruchu  w powiecie, zdaje się, że tak  bę­
dzie. to niewątpliw ie pójdzie jak iś  apel w sp ra ­
wach podatkow ych do sejm u albo do Koła po l­
skiego lub też do obojga i ja k a ś  zapew ne depu- 
tacya do władz naczelnych.

Niepodobna, żeby te zabiegi, jeżeli będą 
prow adzone metodycznie i w ytrw ale, nie przy­
niosły pożądanych rezultatów . ab.

K R O N I K A .

Lwów , dnia 12 kwietnia.
Mianowania. Cesarz zam ianow ał profesora 

gimn. św. Anny w Krakowie, radcę szkolnego 
Antoniego Pazdrowskiego dyrektorem  IV. gim na- 
zyum w Krakow ie.

Rada szkolna krajowa zam ianow ała  A. Ma­
lickiego naucz, starsz. w Jaśle, T. S ałabaja  naucz, 
kier w W istowej, W. Jankow skiego naucz. kier. 
w Hołyniu, P. Posackiego naucz. kier. w Mości­
skach, a nauczycielam i szkół jedne klasowych : J .  
Ciepielę w W aw rzycach, J. Gładkiewicza w Pod- 
horkach, J- D ąbrowską w B artatow ie, E. K naue- 
ra  w Wielkopolu,

dalej przeniosła M. S iew ierską z Łuczyc do 
Leszczatow a, F. Kuhnera z H anunina do Jó ­
zefowa.

Dyrekcya poczt zezwoliła na zam ianę miejsc 
służbow ych ofieyałowi poczt. Zenonowi W eingar- 
tenow i z K rakow a i asystentow i poczt. Mieczy­
sław ow i K ajetanow iczow i ze Lw ow a.

Wychodźcy za pracą. Policya pruska z K ró ­
lewskich Rut odstaw iła w czw artek z pow rotem  
do Galicyi 18 dziewcząt z G alicyi, przyprow a­
dzonych przez niesum iennych agentów. Były one 
zupełnie pozbawione możności utrzym ania się 
przez tydzień. Toż sam o zrobiono z 10 robotn i­
kam i bez środków  do życia.

Zbrodnia w Zawierciu. Spraw ców  skry to­
bójczego m orderstw a inżyniera S tephaniego w y­
śledzono już i ujęto. S ą to: stróż domu zabitego 
Andrzej W ójcik i robotnicy: Józef S taszyk i Ale 
ksander Komarowski. W szyscy są  młodzi, a n a j­
starszy z nich liczy la t 27.

Telegram bez drutu. Z P aryża  te legrafu ją: 
M ięd.y Antibez a Calyi na K orsyce odbyły się 
w czoraj próby telegrafu bez d ru tu  system u M ar­
coniego. P róby w ypadły znakom icie Odległość 
wyżej wymienionych m iast wynosi 200 kim.

Profesor Koch z Berlina z polecenia m ini­
ste rstw a  oświaty udaje się do pruskiego Śląska, 
aby zwiedzić stacyą higieniczną w Bytomiu i zba­
dać w okolicy tam tejszej choroby epidemiczne.

0 synu Napoleona I. opow iadają Munch. Nachr 
Pod koniec r. 1870 w m iasteczku Pantoisse zja­
wił się starzec z żoną i córką Karoliną. W yna­
ją ł skrom ne m ieszkanko i zapełnił go gratam i, 
do których przyw iązyw ał widocznie wielką wagę. 
Na ścianach zawiesił portrety  Napoleona I i pię 
knej młodej osoby. S tarzec m iał na irnię Leon, 
nie podawał swego nazw iska, był bardzo ubogi, 
tak, iż po pewnym  czasie m usiał oddalić naw et 
posługaczkę. Jeden sprzęt za drugim  szedł do 
lom bardu. Tow arzystw o pań dobroczynnych za­
jęło się wychowaniem  jego córeczki. Ma się ro ­
zumieć, ciekawość kumoszek była podniecona. 
W yszperano wreszcie tajem nicę. Leon był synem 
N apoleona I  i niejakiej panny Elenory de la 
P laigne, dam y dworu królowej neapolitańskiej, 
siostry  Napoleona. Dziecię urodziło się w r. 1806 
w okresie między bitw ą ped A usterlitz a bitw ą 
pod Jena, było wychowane, jak  książę krwi, oj­
ciec kochał je  serdecznie.

N aw et po urodzeniu króla rzymskiego pier­
worodny, choć niepraw y, syn N apoleona był psu­
ty i pieszczony przez całe otoczenie d w o rsk ie ; 
przeznaczono go do wielkich rzeczy, pani Lety- 
cya w yrabiała w nim kult dla dynastyi. Gwiazda 
Leona zgasła pod W aterloo; rodzina powalonego 
ty tana opiekowała się jego synem , lecz nie ro ­
kow ano mu już świetnych nadziei, tem bardziej, 
że zraził wszystkich sw oją rozrzutnością. Doszedł 
niebaw em  do nędzy. Napoleon III, po wstąpieniu 
na tron, dopom agał hojnie swojemu kuzynowi 
z lewej ręki, nie dow ierzając mu wszelako, o ta ­
czał go bacznością policyjną. Po upadku C esar­
stw a, Leon prow adził życie koczownicze, w resz­
cie osiadł w Pantaise, gdzie też zm arł w r. 1881. 
Jego córka K aro lina, po ciężkich kolejach losu, 
o trzym ała wreszcie posadę nauczycielki rządowej 
w Algierze, i pom agała m atce, zarabiającej na 
życie, jako  dozorczyni chorych. N iedawno K aro ­
lina została przeniesiona do Bry su r Marne. Jej 
m arzeniem  jest zostać nauczycielką w Paryżu.

Europejska kultura w Chinach K orespon­
dent F rankfurter Ztg. z T ientsinu podaje, na 
podstaw ie inform acyj, zaczerpniętych z Univer- 
sa l G a z e t t a pochodzących z pod pióra  chiń­
skiego, straszny zaiste obraz nędzy, w ja k ą  Chi­
ny w trąciła  wojna z cywilizowanem i państw am i. 
Prow incya np. Peczeli p rzedstaw ia zupełną pu­
stynię, po której tu i owdzie b łąkają się ludzie, 
um ierający z głodu, których dom y spalono, a do­
bytek zrabow ano. W ywody swe, rzucające ja ­
skraw e św iatło na  stan  kultury w ojsk cudzoziem ­
skich, Chińczyk, który pisze w Univcrsal Oazet- 
le, op iera  na urzędow ych danych, zebranych 
przez w ładze chińskie. W arto  przytoczyć kilka z 
tych danych. I tak: Z gm achu rządowego w Pa- 
czau żołnierze państw  sprzym ierzonych zrabow ali 
gotówką w srebrze 4,980.253 taelów  (tael 3% 
korony.) W Jung Gzing zrabow ano 40.000 tae ­
lów, w Tangan zaś zabrano  10.000 taelów, a pod- 
prefekt miejscowy m usiał zapłacić za siebie 11.500 
taelów. W Paotingfu dowódzcy wojsk dwóch mo­
carstw  wycisnęli kontrybucyę w sum ie 100.000 
taelów. W Iiczon żołnierze angielscy, francuscy i 
włoscy splądrow ali dom rządow y i zrabow ali z 
grobów cesarskich złote naczynia. W Fonysangh- 
sien przechodzący przez tę m iejscowość żołnie­
rze cudzoziemscy zrabow ali doszczętnie budynki 
rządow e i domy pryw atne. W Czingsien dow ód­
ca oddziału wojskowego jednego z m ocarstw  za­
żądał 6.000 taelów kontrybucyi i dostarczenia 
200 koni, a gdy uie było możności w ykonania 
tego żądania , kazał nazaju trz  rozstrzelać dwóch 
wyższych urzędników  m iejscow ych; podobny los 
byłby spotkał dwóch urzędników w Tungangsien, 
gdyby nie okup w sum ie 6.000 taelów . Co się 
zaś tyczy rabunków , popełnionych w Pekinie i 
pow stałych s tąd  s tra t, to te praw dopodobnie ni­
gdy nie dadzą się obliczyć.

Zaręczyny pretendenta francuskiego- Z B er­
lina donoszą, że W ielka księżniczka Helena, có r­
ka w. ks. W łodzim ierza, zaręczyć się ma z ks. 
Ludw ikiem  Napoleonem, pretendentem  do korony 
Francyi. W ielka księżniczka Helena zerw ała przed 
pó łto ra  rokiem  projekt jej m ałżeństw a z księciem 
M aksymilijanem baw arskim . Obecnie baw i ona 
na Riwierze, dokąd też pojechał książę Ludwik 
Napoleon. Ślub pretendenta do tronu francuskie­
go z W ielką księżniczką rosyjską, bliską krew ną 
cara , byłby zdarzeniem  pierwszorzędnej wagi. Je  
żeli m atka W . ks. Heleny, k tó ra  urodziła się 
w praw dzie jako  ew angieliczka, ale następnie 
przyjęła praw osław ie, godzi się na w ydanie wej 
córki za katolika, będącego dziś niczem więcej, 
jak  tylko oficerem rosyjskim , to m atka ta, a wraz 
z nią rodzina cała, z pewnością podzielać musi 
daleko idące pretensje pretendenta.

Palestyńska Pompea. W Tell S an ta  Hannę, 
w pobliżu Beit Gibrin (okręg H ebran), odgrzeba­
no niedawno starożytne m iasto. Rozpościerało się 
ono na długości 390 m tr. i 220 mtr. szer. pokry­
wała je  w arstw a ziemi grubości jednego m etra 
zaledwie. Na tej przestrzeni stoi 150 domów, do­
brze zbudow anych i pobielanych wapnem, w licz­
bie tej jeden pałac i jedna  łaźnia publiczna. Uli­
ce wytknięte re g u la rn ie , m iasto opasane dw om a 
m uram i, oddz;elonymi przestrzenią dziewięciu m e­
trów. W  każdym  m urze jest b ram a od strony 
zachodniej. W  dom ach znaleziono dzbany, la m ­
py, talerze, blaszane posągi, ze zw iązanem i ręko ­
m a i nogami, jak  u jeńców, dalej m iary  i wagi 
z greckiemi napisam i, m onety, czary, pokryte he- 
brajskiem i li te ra m i, kam ienne płyty, z napisam i 
po hebrajsku i grecku : litery wszelako są tak 
małe , że niepodobna słów odczytać. W pobliżu

murów znaleziono w starym  grobie posążek ko­
biety, wysokości 20 centim etrów , ulepiony z ^ii- 
ny, a obok złote kolczyki i łzawicę (bas ■'.er)

Z dworu angielskiego. K ró l E dw ard  powięk­
szył znacznie swój dwór, o czem zawiadomi;-. de­
kret, ogłoszony w Court Circular. Na czele dwo­
ru  stoi lord „High S tew ard11, który pobiera 2,(km 
fst. pensyi rocznej. Za służbę w ew nętrzną odpo­
wiedzialny jest m istrz ceremonii, „M aster u f  (hr. 
Huusehold11, a wynagrodzenie jego wynosi 1. ł> 0  

fst. rocznie. Personal kuchenny został zdwojony, 
powiększono rów nież kapelę królew ską, kloii-j 
budżet roczny wynosi obecnie 2,00u fst. Pu-rzu 
nad bardzo bogatą garderobą króla pow ierzona 
jest urzędnikowi specyalnem u, który pobiera 8UU 
fst. pensyi rocznej, kuśnierzow i i trzem  pom oc­
nikom. K ró low a A leksandra zadaw ala  się jedną 
tylko „M istrrss o f  the robesa, k tó ra  m a wpr aw­
dzie tytuł księżnej, lecz pobiera tylko 500 fst. 
rocznie za nadzór nad garderobą m onarchm i 
Płace służby niższej zostały znacznie podwyższo­
ne, —  słowem minęły na dworze angielskim c z a ­
sy system u oszczędnościowego królowej W ik to rii. 
Lekarzem  nadw ornym  m ianow ał król Edw ard 
głośnego laryngologa, d ra  Feliksa Sem on’a, Niem­
ca z pochodzenia i do.ąd poddanego niemieck c- 
go. P rasta ry  zwyczaj angielski każe, aby każdy 
m onarcha, po objęciu rządów , ofiarow ał n a ro d o ­
wi swem u podarunek. Otóż król Edw ard p rzezna­
czył podobno na  ten cel arcydzieła V an Dyok’a 
znajdujące się w W indsorze, o raz obrazy H oiU - 
in’a i R em brandt’a z pałacu Buckingham. Powięk ­
szą one skarby galeryi Narodowej.

Kury niosące kolorowe jaja. A m eryka:, i o 
ua wszystko m ają sposób! Pew nem u farm erowi 
z K anzas, Lirpowi, słynnem u hodowcy drobni, 
udało się wynaleźć sposób, ażeby kury ua  świę u 
W ielkanocne niosły ja ja  kolorowe. W tygodm; u 
M agazin  for elevatioa uf chicken objaśnił on, 
w jak i sposób przyszedł na tę myśl. Przypom n . i 
sobie, iż indyjscy hodowcy kur dla zwiększenia 
produkcyi ja j, pow iększenia ich żółtka i scio 
m nienia jego koloru m ięszają kurom  do kar mu 
tłuczone skorupki gotowanych raków . Po łącz ,; 
więc szereg barw ników  roślinnych, k tórych e l -  
trak t przygotow any na sposób indyjski, dodawał 
do przygotowanego dla kur karm u, jak  Gin ęli a 
germ anica, Gentiana verne i Sam buccus. Tai n 
m ięszaninę daw ał kurom i już po trzech dniat li 
kury niosły ja ja  ogromne, w skorupkach o śli­
cznych barw ach i połysku. Ja ja  podobne ua ryn 
kach Chicago, San Francisco i Nowego Jorku 
przed św iętam i W ielkanocnemi cieszą się ogru 
mnem powodzeniem, a obecnie o tw arto  w N - 
wym Jorku specyalny ich skład.

— Przyjacielu! w iosna, wiosna
Pow róciła ukochana!
Usłyszałem dziś skow ronka
I widziałem już bociana!

-  O powrocie tej wiosenki
Ja  m am  wieści też nie g łu ch e :
Co tam  bocian! co skow ronek!
Ja  znalazłem  w zupie... m uchę!

Ze stowarzyszeń.
W Gwieździe lwowskiej wspólne święcon 

w niedzielę 14 b. m. o 12 w południe.
\N kasynie urzędniczem lwowskiem  wspólne 

święcone 13 b. m. o 8 wieczór.
W Czytelni dla kobiet IV  koło (szkoła P i­

ram ow icza) dnia 14 bm. o 12 w południe bez ­
płatny odczyt p. Noskowskiego o hygienie.

Stenografia. W ładanie tą  sztuką, nądzwy 
czaj skróconego i pospiesznego pisania za pomo­
cą której p isarz zdąża za najszybszym  naw et to ­
kiem słów mówcy, jest dzisiaj w arunkiem  szyb­
kiego załatw iania spraw  we wszelkich gałęziach 
zaw odów  in te ligen tnych , handlow ych, kupieckich 
itd. Niestety u nas sztuka ta , ja k  dotąd , mało 
je s t rozpow szechniona.

Z zadowoleniem  dowiadujem y się, że p. 
Rom an Poliński, syn śp Józefa Polińskiego, 
właściwego twórcy stenografii polskiej, zam ierza 
otw orzyć we Lwowie kurs publiczny tej pożyte­
cznej nauki. P. Rom an Poliński jest autorem  
kilku podręczników do nauki stenografii polskiej, 
obecnie we wszystkich szkołach średnich w kraju  
naszym  używanych.

Okulista Dr. Gruder mieszka obecnie przy 
ulicy K aro la  Ludw ika 1. 5.

Meble gięte. B rac ia  T ercyarze św. F ran c i­
szka, posługujący ubogim, Lwów, K leparow ska 
15; — chłopcy zabiera ią  meble do n ap raw y , a 
donoszą zreparow ane i nowo zakupione.

Kalendarz
W sobotę 13 kw ietnia Justyna M — So­

bota weł.
W schód słoń; a 13 kwietnia o godz. 5 min. 

24, zachód o godz. 6 min. 39.
W niedzielę 14 kwiet. W aleryana — W oskr.

Hosp.
"Wscnód słońca 14 kw ietnia o godz. 5 min. 

22, zachód o ąodz. 6 m. 41

O r i A B l .
Dla Rodziewiczównej złożył: W P an  W.

Biesiadzki ze Lw ow a 4 korony.

Prawdziwe High-Life przedstawienie u rzą­
dza codziennie dyr. Thorn w Colosseum przez 
w ystawienie obecnego nowego program u znako­
mitej dobroci i pod każdym  względem bardzo 
zabaw nego, w którym  udział biorą najznakom it­
si artyści teatrów  londyńskich i paryskich. An­
gielska pautom iua Will Mora, zachw ycająca ilu- 
zya „piękna Lilii unosząca się w powietrzu na 
tle wspaniale oświetlonego zegaru mistycznego", 
hum orystyczny brzuchom ow ca N adrage, w yw o­
łujący wybuchy śmiechu, znakom ita ekw ilibrystka 
na trapezie Ballerini, cudow ne pieski pana A rthu­
ra , św ietna śpiew aczka koloraturow a pani Castelli 
de' Vore, niezrów nani tancerze Henry, wogóle 
wszystkie num era program u są  godne w idzenia i 
mogący najw ybredniejszy gust publiczności zado­
wolić.

Sztuki piękne.
Renertoar lwowskiego teatru miejskiegu:
W sobotę po raz  drugi „Życie na ża rt" , 

sztuka w 5 akt. Gabryeli Zapolskiej.
W niedzielę o godz. pół do 4 po południu 

„B aśka", krotochw ila w 3 akt. K azim ierza Gliń­
skiego (autora „Szaław iły").

ITainowsse m a te ry eZZZZZ?* | .  KORDECKI i SP.
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W niedzielę o godz. 7 wieczorem po cenach 
operetkow ych „H alka11, opera naród, w 4 ak tach  
St Moniuszki. Debiut Oktawii R ojeków ny; Jon- 
tkiem będzie po raz pierwszy p. Drzewiecki.

W poniedziałek po raz  trzeci „Życie na 
ża rtu, sztuka w 4 akt. G abryeli Zapolskiej.

We w torek „M anon“, opera w 4 akt. Mas­
seneta II. gościnny występ Ireny Bohuss.

Z teatru. W czorajsza prem iera „Życie na 
ż a r t“ sztuka p. Zapolskiej odniosła zupełny suk 
ces. Przedstaw ienie skończyło się dopiero po pół 
nncy. Szczegółowe spraw ozdanie zam ieścim y w 
num erze następnym .

Na program  wieczorku p. D utertre - Pluciń­
skiego, d. 16 bm. w kasynie miejskiem, sk ład a­
ją  się poezye Coppe’go, M u sse ta , Patea, Catulle- 
M endesa, Glatigny’ego, Rostanda, Huga, V erleinea, 
B o u d e le ire a , de L is lea  , dalej fragm ent z „Or 
łątka R ostanda i trzecia część „Tyrteusza" An- 
czyca

+ Nowe n u ty : „Pieśń o Tadeuszu R ejtanie11, 
słowa Zygm unta Ludom ira, muzyka Jozefa Sie 
rosławskiego. Główny skład w księgarni Zw oliń­
skiego i Sp. w K rakow ie

* „Kto ma słuszność?" Treść pierwszej 
części najnowszej powieści T o ł s t o j a  „K to ma 
słuszność11, o której już wspom inaliśm y z powodu 
odczytania jej w moskiewsk. kasynie szlacheckiem, 
je s t następ u jąca : R odzina Spezywozewów, zło­
żona z ojca W odzim ierza Iwanowicza, urzędnika 
w m inisterstw ie rolnictw a, jego żony Maryi Mi- 
kołajewny i szesnastoletniej córki W iery, p o w ra­
ca z początkiem jesieni z podróży za granicę do 
Rosyi. Po drodze w stępują do A natola Dym itre- 
w a Łyszyna, szw agra W łodzim ierza, w łaściciela 
dóbr w gubernii, nawiedzonej ciężkim nieurodza­
jem . Pierw sza rozm ow a między krewnym i nie 
m a wcale miłego charakteru , poruszony podczas 
niej zostaje, ale tylko lekko i powierzchownie, 
tem at liberalizm u z la t sześćdziesiątych Łyszyn 
czuje się obrażonym  nieprzezornym  i pewnym 
siebie tonem  Spezywozewa i zaraz w ystępuje 
na jaw , że wzajem ny ich stosunek do siebie za ­
wsze był naprężony. R ów nocześnie panie zebrane 
w sypialni prow adzą płytką rozm owę a w poko­
ju dziecinnym najstarszy potom ek Łyszynów za­
chw yca się sw oją kuzynką W ierą  Tylko na j­
młodszy sześcioletni chłopak, rum iany i serde­
czny, nie bierze udziału w żadnej rozmowie, o- 
czekuje na głos dzw onka, mający wezwać wszy­
stkich do stołu, a który dziś jakoś się opóźnia. 
Oczekiwany jest bowiem jeszcze sąsiad, pewien 
książę, z którym  Łyszyn ma omówić szczegóły 
polow ania, naznaczonego na dzień następny- A 
tymczasem kucharz i Kucharka ugan iają  się po 
dziedzińcu za kuram i, potrzebnem i na zarżnięcie 
do obiadu, udaje się im wreszcie je  schw ytać. 
W dziedzińcu stoi chłop, ofiarujący owcę na 
sp rz e d a ż ; Łyszyn kupuje ją , aby zdobiła obiad. 
Nareszcie podczas objadu nadjeżdża książę; 
wszyscy s ta ra ją  się być wobec niego bardzo u 
przejm i i przypodobać się mu. Przygotow ania do 
polow ania kończą się. Następnego poranku udają 
się wszyscy na polowanie. P o  drodze rozw ija się 
rozm ow a na tem at stosunków  włościańskich, nie­
urodzaju i organizacyi dla zapobieżenia nędzy. 
W iera, k tóra  przywykła, że zawsze ogólną zw ra­
cała uwagę, nudzi się, rozm ow a na takie tem aty 
wcale jej nie int resuje. Dopiero, gdy się dow ia­
duje, że w zam ierzonej organizacyi dla niesienia 
pomocy może być czynną, ożywia się, zaciekaw ia 
się spraw ą i otrzym uje od rodziców pozwolenie 
na pozostanie w domu przez trzy tygodnie. Jako  
młoda, żyw a dziewczyna patrzy na oczekującą 
ją  działalność jak  na jak ą  partie, de p la is ir .  Gdy 
jednak  po upływie tego czasu jej s ta ra  niańka 
przyjeżdża po nią, aby ją  zabrać do domu, nie 
•hce ona wcale do domu w racać. Z tego powo­
du przychodzi pomiędzy jej rodzicam i do niem i­
łej sceny ' ostatecznie ojciec W łodzim ieiz Spe- 
zywczew sam  wyjeżdża po córkę. Z astaje  ją  
Wraz z innemi młodemi osobam i przy pracy 
społecznej, w pełni rozw iniętej. Na tern kończy 
się pierw sza część powieści.

„A ż do dnia, w którym  o tw artą  zostanie 
dla kobiet k ary era  polityczna, F rancuzi i inni 
republikanie nie zaznają  tej delikatnej przyje­
mności, powiedziałbym  tego rom autycznego w ra ­
żenia, jak ie  spraw iać musi panow anie kobiety. 
My jesteśm y posłuszni naszem u rządow i, ale 
z pew ną niechęcią. N aszej dyplom acyi brak  bę­
dzie zawsze tych korzystnych względów, jakie 
m onarchiniorn daje to, iż są kobietam i. Czyż np. 
jak iś  król na m iejscu królowej holenderskiej 
mógłby przyjąć prezydenta K ru g era , ja k  to ona 
uczyniła? A gdyby to był uczynił, czyż postępek 
jego nie miałby pow ażnych i niebezpiecznych 
następstw ? Tym czasem  tó, że przyjęła go kró 
Iowa, nie obraziło nikogo. N aw et niemiecki ce­
sarz uśm iechnął się tylko pod swoim  hełmem 
Lohengrina.

„W ykluczona od praw a do berła, kobieta 
francuska w etuje to sobie na innych polach. Pe­
wien rozum ny Anglik, bystry obserw ator, zw ró­
cił raz  moją uw agę na wielką liczbę patrones  
(pracodaw czyń, właścicielek m agazynów , k an to ­
rów itp.), które spotyka się w każdem  francu- 
skiem mieście. Rzeczywiście ta  now oczesna k ró ­
lowa, której tronem  jest wysokie krzesło w kan­
torze, jest typem  czysto francuskim . Stanow cza 
wobec subjektów , uprzejm a wobec klientów , u- 
kształtow uje w szystkie sw oje stosunki handlowe 
jakoś serdeczniej, cieplej, w łaśnie dlatego, że jest 
kobietą. Czyż jej stanow isko nie je s t w m in iatu ­
rze stanow iskiem  W iktoryi lub W ilhelm iny? 
Subjekt chętniej je s t jej posłuszny, klient łatw iej 
do tego i owego da się nam ówić, gdyż i jeden i 
drugi chce się jej podobać, podczas gdy jednem u 
i drugiem u jes t obojętnem , czy patronow i się po­
dobają  lub nie. Gdy rozkazuje, naw et gdy gani, 
marszczy czoło i zaciska pięści, zaw sze jest — 
kobietą. To sam o odnosi się i do rzeczyw istych 
m onarchiń. M ają one tak ą  sam ą władzę, jak  męż­
czyzna, a nadto  znają  sztukę, której mężczyzna 
nigdy się me nauczy Tylko kobieta m a prze­
czuw ający tak t, który jej w każdej chwili pod­
powie. czego może żądać, czemu odmówić i w 
jakiej formie. We F rancyi, k tó ra  tak  długo obu­
rzała się na wszelką em ancypacyę kobiet, przy­
gotow yw ała się od setek lat kobieta w cieniu 
kan to ru  i lady do swego pow ołania władczyni...

„K obieta je s t do tego pow ołaną, aby zwol­
na ująć w sw e ręce w szelką autorytet, wszelką 
w ładzę, k tó ra  dawniej tylko mężczyznom przy­
sługiw ała Ci mężczyźni, którzy sądzą, że mogą 
dowolnie kobietom coś przyznać, a czegoś od­
mówić, m ylą się. Dziś kobieta je s t już adw oka­
tem, ju tro  będzie sędzią przysięgłym a pojutrze 
sędzią zawodowym  Podzieli się z mężczyzną 
wszystkimi zaw odam i, wszystkim i urzędam i. Mo­
żna to pochw alać lub nie, ale zgodzić się z tem 
potrzeba. Panow anie kobiety zresztą nie jest ni- 
czem n o w em ; od setek la t w ykonuje ona w ży­
ciu rodzinnem  i domowem uznaną hegemonię. 
Panow anie jej nie m a sam o w sobie nic zgubne­
go; przeciwnie, historya podaje nam  wiele szczę­
śliwych przykładów  panow ania kobiecego. Liczba 
dobrych królowych przew yższa liczbę dobrych 
królów. A królowe bywały tylko wówczas złemi, 
jeżeli potajem nie w ładzę sw ą odstępyw ały męż­
czyźnie, którego z miłości s ta ły  się poddanem i. 
N iew olnica nie może panow ać. “

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Z  o  z  a s r ^ i s r  ŁA..
(Telegrafem  i pocztą.)

— D oskonałą  charak te ry s ty k ę  znajduje p ru ­
skie w ykonyw anie p raw a  w następującym  fakcie: 
Urzędnik sądow y, p. S ynoracki w Kcyni, wezwa- 
zw anym  był p rzez  sąd  karny, czy nie zna jak ie ­
goś D om agalskiego, Bończy i Pazderskiego? Od­
powiedział, że n ie  zna. Pytano  go, czy pisuje do 
Pracy  artykuły? O dpow iedział, że nie Sędzia py­
tał dalej, d laczego nazw isko S ynoracki zapisane 
jest w notesie p . D om agalskiego? Pan S. odpo­
wiedział, że nie w ie, bo D om agalskiego nie zna. 
Dalej pytał sędzia, czy nie zna tow arzystw a pod 
tytułem  „M arian n a ' , m ającego na  cel zgubę Nie­
miec. Py ta ł go dale j o pismo Fiericiosnek  itd 
Pan S. odpow iedział, że sędzia śledczy o wiele 
więcej wie, n iż  on sam . W trzy dni po przesłu­
chaniu o trzym ał p. S. od prezesa sądu nadzie- 
m iańskiego, p. G ryczew skiego, list, w którym  po­
wiedziano: „Sie w erden  h ier aus dem Justizdien- 
ste en tlassen!"

— W  P oznan iu  um arł dnia 8 bm. kanonik 
katedralny, ks. Pędziński, przeżywszy la t 67. Po­
niew aż ks Pędziński um arł w m iesiącu „parzy­
stym 11 (czw artym ), p rzysłużą władzom  kościelnym 
praw o in ternow ania  jego n as tęp cy ; gdyby był 
um arł w nieparzystym , praw o to przysługiwało 
by państw u

Z  ^ ^ . E S Z A ^ T T - Y .
(Pocztą).

— Pojaw iły  się dorożki-sam ochody. P rzed­
siębiorcą ich jest spółka paryskiej firmy de Dion 
Bouton et Comp. i finlandzkiej firmy tow . akc. 
F re re  et Comp. Sam ochody te noszą bardzo lekko 
i szybko. W ynajm uje się je  na godziny.

Ostatnie wiadomości.
F rem denblatt stw ierdza, że wszystkie wieści 

o podróży cesarskiej do Czech zarów no co do 
term inu jak  i p ro g ram u  są  przedwczesne.

Kobiety na tronie.
O kobietach na  tronie zam ieszcza Prevost 

w F igurze  ciekaw ą pogawędkę, k tó ra  nie bły­
szczy może nowymi m yślam i, ale stw ierdza, że 
prawdziwy F rancuz nigdy nie zapom ina o czci 
dla kobiet, naw et wówczas, gdy rozpraw ia o kwe- 
styach politycznych. Dla niego t e m a t : „K obiety  
na tron ie11 załatw ionym  jest stw ierdzeniem  faktu, 
że panow anie mężczyzny może być zręczne, zna­
komite, w spaniałe, ale nigdy słodkie. Ten 
Przymiot może mieć tylko panow anie kobiety.

„Nie chcę tego roztrząsać — pisze P revost 
c*y byłoby lepiej dla Anglii i Hollandyi, gdyby 
kyły republikam i. Zaznaczam  tylko, że obie mo- 
na»*chini były strażniczkam i istniejącego porządku 
rzeczy, a siła ich polegała w tem właśnie, że by- 
^  kobietam i. Gdyby na m iejscu W ilhelm iny tub 
W ikloryi zasiadał król, tron  jego niejednokrotnie 
byłby w ystaw iony na w ielkie burze. To sam o 
m °żna powiedzieć o królowej hiszpańskiej. K tó- 
ryżby król byłby się ostał po takiej klęsce, j a ­
kiej H iszpania zaznała od A m erykanów, po ta ­
kiej stracie, jak  u tra ta  Antyiów Bardziej jeszcze 
aniżeli h isto rya  daw nych czasów — przypom inam  
tu h-storyę cesarzow ej Maryi Teresy — uczą nas 
współczesne wypadki tej praw dy, że słaba ręka 
kobiety lepiej potrafi bronić zagrożonego berła. 
„K rólow a łatw iej natchnie lo ja lnością , aniżeli 
k ró l“, te słow a w yjaśniają tajem nicę siły ko­
biet na tronu. K ob ie ta  jest naturalnym  i słodkim 
symbolem nowoczesnej m onarchii.

„F rancya, której praw a w zbraniają kobiecie 
wstąpienia na tron, nigdy nie zaznała słodyczy 
Panow ania kobiecego. Dlatego w naszej republice 
Patrzymy na zagraniczne m onarchinie z ja k ą ś  
sym patyczną ciekaw ością, a naw et z pew ną z a ­
zdrością. U nas rząd może być w najlepszym 
ra zie uczciwym, zręcznym, oszczędnym, naw et 
dzielnym : nigdy jednak  nie będzie słodkim. Bo 
°to  pewien obywatel okazał się dobrym  m ini­
strem  lub prezydentem  Tzby; wysyła się więc go 
Jo Elysee: może to zadowolić rozum, ale nigdy 

■ rozgrzeje serca.

z  :b z :e s ^ . : e s : o - \ x 7 \ ^ .
(Telefoueiu i pocztą).

Kom itet muzeum narodow ego odbył w ie­
czorem  posiedzenie w spraw ie w yboru dyrektora 
muzeum. W głosowaniu na  13 obecnych otrzy 
mał dr. Konstanty Górski 7 głosów, docent dr. 
Feliks K opera  5 głosów, kustosz Teodor Ziemię- 
cki 1 głos. Komitet przedstaw i Radzie m iasta do 
nom inacyi d ra  K onstan tego  Górskiego d o c .n ta  
historyi sztuki w A kadem ii sztuk pięknych.

— Nadzwyczajne w alne zgrom adzenie człon­
ków T ow . opieki nad w eteranam i z r . 1830/31 
odbyło się wczoraj wieczorem  pod przewodnic­
twem prezesa J. Męcińskiego. U chwalono zmienić 
§ 20 sta tu tu  w ten sposób, że w razie rozw iąza­
nia tow arzystw a pozostały m ajątek ma przejść 
na pokrewne instytucye.

— Po przeprow adzonej w czoraj rozpraw ie, 
W asyl Panajew , dezerter rosyjski, uwolniony zo­
s ta ł od oskarżenia o zbrodnię kradzieży na  szko­
dę notaryusza Brzeskiego i jego koncypienta d ra  
Józefa Nowaka. P ro k u ra to r zgłosił zażalenie nie­
ważności i dlatego Panajew  pozostał n adal w 
areszcie.

— W ydział powiatowej K asy  oszczędno­
ści w Krakow ie odbędzie 16 bm. posiedzenie, na 
którem  dokonany będzie w ybór dyrek tora  w 
m iejsce śp. Ju l. Bereźnickiego. W kołach kom ­
petentnych utrzym ują, że w ydziałowi przedłożone 
będzie następujące terno k a n d y d a tó w : na pier 
wszem m iejscu p. Józef Strzyżowski, urzędnik 
Banku krajow ego ze Lwowa, na drugiem  sekre­
ta rz  rady pow. krakow skiej dr. Stafiej, na  trze- 
ciem  d r  Aywas z W ieliczki.

— K om ite t m uzeum  narodow ego koopto­
wał do swego grona dr. K. Górskiego, Leonarda 
Lepszego i p. Mycielskiego.

— Przed  trybunałem  przysięgłych, rozpo­
częła się dziś rozpraw a przeciw Jakóbow i W al- 
dowi, przynależnem u do R ym anow a, la t 21 li­
czącem u. W ald ukończył szkołę handlow ą we 
W iedniu, otrzym ał następnie posadę korespon­
denta handlowego w W arszaw ie. S tąd  przeniósł 
się do S trassburga. Po kilku m iesiącach porzu­
cił pracę i rozpoczął seryę oszustw . W K ró le­
stwie przedstaw iając się jako  inkasent firm strass- 
burskich, wyłudził 200 rubli. W  Krakowie na 
podstawie fałszywego listu firm y Stein i Sp. wy­
łudził od firm y Goldlust i Sp. 150 rubli; w Ja ro ­
sław iu i Budapeszcie przedstaw iając się również 
za inkasenta wyłudził kwoty do ‘200 k o ro n ; w 
Tarnopolu wyłudził pew ną sum ę od pani Danie- 
lowej. Przybierał nazw iska: Dejażyński i Łupiń- 
ski. Oskarżony przyznaje się do popełnienia tych 
czynów, tłum acząc się, że zm uszała go do tego 
nędza — W yrok zapadnie wieczór.

Telegramy i telefonematy.
K o n g r e s  a a t i a l k o h o l i c z u y .

Wiedeń 12 kw ietnia. Na w czorajszem  po­
siedzeniu kongresu antialkobolicznego wygłosił 
dr, Legrain z P aryża  w ykład o stosunku alkoho­
lizmu do zbrodni. N astępnie dr. Fuld z Mogun- 
cyi mówił o ustaw odaw stw ie niemieckiem odno­
śnie do opilstwa, a prof. K arol Stvoss o zak ła ­
dach leczniczych d la nałogow ych alkoholików . 
D yrektor takiego zakładu istniejącego w Ellikon, 
R osshardt gorąco zalecał tw orzenie takich insty- 
tucyj, pow ołując się na pom yślne doświadczenia, 
jak ie  w ykazuje zakład przez niego kierow auy 
już od 12 lat.

Wiedeń 12 kw ietnia. Na wieczornem posie­
dzeniu kongresu antialkoholistów , Iry tykow ało  
kilku m ówców postępow anie psychiatrów  sądo­
wych i zakładów  dla obłąkanych we W iedniu 
wobec niebezpiecznych dla dobra publicznego 
alkoholików, na co reagow ali inspektor austrya- 
ckich tow arzystw  dobroczynności Gerenyi, radca 
rządu K olikow ski i prof. F ritsch .

Wiedeń 12 kw ietnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu kongresu antialkoholicznego, wygłosił de­
legat rządu francuskiego R ichard w ykład o za­
rządzeniach w arm ii francuskiej celem zw alcza­
nia alkoholizmu.

NpraAy austriackie.
Wiedeń 12 kwietnia. Deutschnationale Cor 

respondm z  donosi z In sb rucku : Subkom itet w y­
branego przez sejm  autonom icznego wydziału na­
radzał się, n a  podstaw ie wypracowej przez p. 
B rugnarę noweli ustaw y do regulam inu k ra jo w e­
go nad ustanow ionym i w sesyi styczniowej sejmu 
krajow ego zasadam i regulacyi autonom icznej ad- 
m inistracyi włoskich części kraju. W kwestyach 
zasadniczych uzyskano zupełne porozum ienie. P. 
G rabm ayerow i polecono w ypracow anie nowego 
regulam inu krajow ego, ponieważ subkom itet przy­
szedł do przekonania, że zm iana istniejącego re­
gulam inu za pom ocą ustaw y dodatkow ej je s t nie­
wykonalną.

Praga 12 kw ietnia. N arodni L is ty  donoszą, 
że K lolac, który, ja k  wiadomo, w ybrany jest do 
R ady  państw a z dwóch okręgów, złoży m andat 
z kuryi powszechnej K ladno-Snichów.

U r o c z y s t o ś c i  w  T u t o n i e .
U n i o n  12 kwietnia Na okrecie „Le- 

panto“ odbył się wczoraj obiad na cześć 
prezydenta Loubeta.

Podczas obiadu ks. Genuy wygłosił 
następujący to a s t : „Proszę mi pozwolić,
bym wyraził najgorętsze podziękowanie za 
to nadzwyczaj serdeczne i sympatyczne 
przyjęcie, jakiego doznała eskadra, stojąca 
tu pod moj m dowództwem. Pamięć tego 
wspaniałego przyjęcia pozostanie mi na 
zawsze. Jestem szczęśliwy, że mogę wznieść 
toast na cześć Francyi i jej marynarki. 
Wyrażam również najgłębszą sympatye dla 
pańskiej osoby panie prezydencie!“

Prezydent Loubet odpowiedział na 
toast temi słowy : „Jestem głęboko wru- 
szony uczuciami, jakie wasza Król. Wy 
sokość w tej chwili powtórnie wyraził dla 
francuskiej republiki i jej prezydenta, nie 
mniej sympatyą okazaną przez Pana dla 
naszego kraju i marynarki. Nie potrzebuję 
zapewniać, jakie uczucia naród francuski 
żywi dla narodu włoskiego. Wasza Wy­
sokość zna te uczucia, zaznaczę więc tyl­
ko jeszcze, że jesteśmy głęboko wzruszeni 
tym dowodem przyjaźni, jaki Włochy dały 
Francyi przez wysłanie swej floty. Piję na 
cześć kró a Włoch i królewskiej rodziny 
i na powodzenie marynarki włoskiej. Wzno-

przybyła również carowa wdowa z Ko­
penhagi.

Dział ekonomiczny.
—  W sprawia dróg wodnych. Zgrom adzeni 

w B rodach, pod przewodnictwem  pana Sali, 
członkowie rady pow iatow ej, rady  miejskiej i izby 
handlowej, uchw alili na wspólnem  posiedzeniu, 
odbytem dnia 11 bm. odnieść się telegraficznie 
do prezydenta m inistrów i prezesa K oła polskiego 
z prośbą, by zechcieli przyczynić się w interesie 
pow iatu brodzkiego do zrealizow ania projektu 
budowy dróg wuduych w Galicyi, podług przez 
m inisterstw o pierw otnie ułożonych planów , a  m ia­
nowicie projektu budowy kaDału z K rakow a via 
Sądow a W isznia, Lwów, do Brodów.

—  Krakowskie tow. wzajem, ubezpieczeń. 
K om isya rachunkow a tow. wza . ubezpieczeń 
odbyła w piątek pod przewodnictwem prez. Mę­
cińskiego posiedzenie. O znaczyć za ubiegły rok  
adm inistracyjny w dziale ogniowym zw rot w w y­
sokości 12 prc. W ynik  bardzo pomyślny, gdy 
się zważy, że sum a szkód ogniowych w roku u- 
biegłym w porów naniu z rokiem  poprzednim  
była o 600.000 koron wyższą a ogólna cyfra, 
w yrządzonych w roku ubiegłym  szkód ogniowych 
najw yższą od czasu istnienia tow arzystw a, prze­
szło 5 milionów koron

szę również toast na cześć pańską i pań-1 Carskiego Sioła do Petersburga, dokąd 
skiej rodziny.

Talon 12 kwietnia. Agencya Hawa- 
sa donosi: Po śniadaniu zwiedzał prezy­
dent Loubet okręt „Lepanto*, przyczem 
w rozmowie z księciem Genuy, gdy mó­
wiono o rozwoju kraju i morskich s i wo­
jennych, wyraził zdanie, że straszną Ipo 
wiedzialność biorą na siebie c i ,  ktirzy 
wywołują wojnę. Książę odpowie : iał:
„Masz pan słuszność*. Ja  myślę, ie od 
wiedziny takie jak obecne, zdolne s; s t o ­
sunki między narodami serdeczniej ukształ- 
towywac.

Po serdecznem pożegnaniu opuścił 
Laubet okręt wśród okrzyków publiczno 
ści na cześć Francyi i Włoch.

Tutejsza kolonia włoska dała popołu­
dniu na cześć francuskich, hiszpańskich, 
rosyjskich i włoskich oficerów i podofice­
rów ucztę, podczas której wnoszono ser­
deczne toasty. Admirałów francuskiego i 
włoskiego, przybywających na ucztę, wi­
tano owacyjnie.

Ks Genuy odwiedził komendanta e- 
skadry francuskiej Maigreta na pokładzie 
okrętu „Saint Louis*. Maigret odwiedził 
komendanta hiszpańskiego okrętu »Pe- 
layo*. Wieczór byli Loubet i ks. Genuy 
na bankiecie, wydanym przez radę muni­
cypalną.

Talon 12 kwietnia. Prezydent Lou­
bet wyjechał stąd o pół do 12 w nocy 
wśród owacyj ludności, po seidecznem 
pożegnaniu ks Genui

Moatólimar 12 kwietnia. Prezy­
dent Loubet przybył lu dziś rano. Licznie 
zebrana publiczność urządziła mu owacyę.

Raryż 12 kwietnia. „Figaro* twier­
dzi, że uroczystości w Nicei i Tulonie o- 
znaczają wielki osobisty sukces Loubeta, 
którego witano wszędzie objawami sza­
cunku i sympatyi. Objawy te, pisze „Fi­
garo*, odnosiły s ę więcej jeszcze do 
osoby prezydenta, jak do urzędu jego.

Warszawa 12 kwietnia. „Kuryer 
Warszawski* otrzymał telegram z Rzymu:
W upoważnieniu rządu francuskiego nun- 
cyusz papieski Msgn. Lorencelli telegra­
fował do kardynała Rampoli, że spotkanie 
się flot w Tulonie nie ma innego celu 
i znaczenia oprócz złożenia rewizyty za 
wizytę zeszłoroczną floty francuskiej w 
Sardynii.

Anglia 1 Tranwaal.
Londyn 12 kwietnia. O pogłoskach 

rozpowszechnionych na giełdach europej­
skich. jakoby Botha został wzięty do nie­
woli, nic tu nie wiadomo.

Uarnavon 12 kwietnia. Dezerter 
z oddziału powstańców z Kolonii przyląd­
kowej, stojącego w Kakamas, opowiada, 
żo komenda Burów pod dowództwem Froo- 
nemanna, który umknął był z niewoli w 
Kapsztadzie, przybyła do Kakamas. Ko­
menda liczy 200 ludzi.

W Chinach.
Pekin 12 kwietnia. Czwarta bryga 

da indyjskiej piechoty została rozwiązaną. 
Dwa pułki wracają do Indyj

Różne.
Stuttgart 12 kwietnia. Z kompe­

tentnych sfer donoszą, że baron Schott 
wniósł już definitywnie prośbę o dymisyę. 
Ponieważ oskarżony, który br. Schotta 
przez | owołanie go na świadka wciągnął 
do procesu, sam powołanie to cofnął, mo­
żna przypuszczać, że br. Schott wstrzy 
mał sic z prośbą o dymisyę, dopóki niel 
wykryła się bezpodstawność obiegających 
o nim pogłosek.

Szweryn 12 kwietnia. Wskutek doj­
ścia do pełnuletności wielki książę Fran­
ciszek IV objął rządy państwa, sprawo­
wane dotąd zastępczo przez rejenta księ­
cia Jana Albrechta, brata zmarłego w 
dniu 10 kwietnia 189/ roku wielkiego 
księcia meklembursko-szweryńskiego F ry­
deryka Franc szka III.

Praga 12 kwietnia. „Prag. Abend- 
blatt* donosi, że arcybiskup Skrbensky 
wraca do Pragi 17 bm.; 18 oczekują tam 
nadejścia „breve“ papieskiego z nomina- 
cyą na kardynała Włożenie beretu kardy­
nalskiego, tak ks. arcybiskupowi Skrben- 
skiemu, jak i ks. bisk Puzynie, odbędzie 
się 25 w Budapeszcie.

Rzym d, 12 kwietnia. „Lombardie* 
donosi, że hr. Turynu otrzymał zaprosze­
nie na manewry jesienne rosyjskie.

Paryż 12 kwietnia. „Gaulois* do­
nosi z Petersburga, że francuski minister 
spraw zagranicznych Delc sse oczekiwany 
jest w Petersburgu dnia 22 kwietnia i ma 
tam zabawić 6 dni.

Konstantynopol 12 kwietnia. 
Dyrek.or wydziału m nisterstwa sprawie­
dliwości, Ztver bey, udał się do patryar- 
ohatu ekumenicznego celem osiągnięcia 
porozumienia pomiędzy patryarchą a człon­
kami syno iu i uniknięcia przesilenia. Do­
tychczasowe usiłowania nie odniosły ża­
dnego skutku.

Petersburg 12 kwietniu. Rodzina 
carska z następcą ironu przeniosła się /

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 12 kw ietnia. (Telegram  Gazety N a­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 12 minut 
30 po południu. Akcye snutr. zakł. kredyt. 704 —, 
węg. zakładu kredyt. 705'50, Anglobanku 2 8 1 6 0 , 
Unionbanku 567‘— , B an tu  dla krajów koronuycb 
429 50, Bankverainu 497‘— , Bodencreditu 948' — , 
Gal. Bauku hipot. — ■— , kotei państwow. 6®8- —, 
kolei południowej 102 50, tramwaju A. 290' —, R. 
2 8 4 '—, kolei Et bet hal 515' — , kolei północnej 
— — , kolei czermowieckiej 5 4 6 '—, alpiny 481 50, 
Rima Mnranya 508' —, p rask ieg o  towarz. żel. 
1818, fabryki broni 311 '— , tureckie tytoniowe 
294 —, oblig. węg. indemniz. 9 8 — , renta majowa 
98'20 anstr. renta koronowa 97 60, węg. renta 
koronowa 93'10, 5b let. listy tow. kredyt, ziemski 
91’65, 4-procent. listy bauku krajów. 9 2 '— , 4 1' , . 
procent, listy banku krajów. 99'40, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90 '— , 4 l/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98'25, 5-procent. listy banku hipoi. 
109’50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96*80, 
4-Drocent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r, 92 '60 , 
4-procent.. pożyczka m. Lwowa 87'50, losy tureckie 
108-50, marki 117'62, ruble 253 75

—  Berlin d. 12 kw ietnia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 8 5 ’— (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 44'20, Austryackie kredyty 
— ■— , Disc. Coinmaudit — • • .

— Paryż d. 12 kwietnia Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 1 0 1 3 6  Mąka 23'70.

—  Frankfurt d. 12 kw ietnia. Giełda wiecsoruR 
Austryackie kre iy ty  222’50, Kolej państwowa 
150*50, Alpiny — *— , Disconto 184*80, Lauro 
213*50.

wej
do

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 12 kwietnia. (Przedrnk z urzędo 
Gazety L w ow sk ie j): Pszenica gotowa 7'45 

7*60, pszenica gotowa nowa 7‘— do 7 '36 , 
żyto gotowe 6 60 do 6*80, żyto gotowe na te r­
miny ó 20 do 6 75, owies obroczny gotowy 6 45 
do 6 70, owies na termin)- 6 40 do (j 65 ję
ermień pastewny 5 '45 do 5 70, jęczmień brow.
6 40 do 6 '75 groch do gotowania 7*50, do
1150 , «ryk& 8 '—, do 8'50, nasienie ln ia n e -------
do —, nasienie konopne — — , bób — •— do
— ■ —. bobik 6'20 c*o 6 '50, breczka 7 — do
7 25, koniczyna czerwona galicyjska 42 — do
60- — , biała 35 — do 75 — , tymotka 20 do
26’ , szwedzka 5 0 '— do 90 — knkurndza stara
— •— d o  . nowa 5 '90 do 6 '— . chmiel sta­
ry —'—  do —• — . nowy za 65 kilo —.— do
— —, rzepak 10 25 do 10‘60, groch paateu ny 
6 50 do 6 75, lnianka — •— do —•— .

Spirytus loco za 50 litr. ^otowy 16 '76 do 
17 25 na terminy 16*25 do 16 60 warranty —- — 
do

— Wiedeń d. 12 kwietnia. Cukier (apokojejc) 
23*35 do — • — , Nafta galicyjska 84 35 do — • ,
Spirytus 4L'20 do —*— .

Wiedeń dnia 12 kwietDia.
Knrs w koronaob i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7'87 do 7 '88
na maj-czerwiec 7’90 do 7 '92, na jesień 7'95 do 
7-96, żyto na wiosnę 8 08 do 8  09, na m aj-czer­
wiec 8 01 do 8 '02, na jesień 7 1 0  do 7 11, ku- 
kurulza na maj-czerwiec 5 '48 do 5 49, na czerwiec- 
lipiec — •— do — ’— , na lipiec-sierpień 5’61 do 
5 62, na wrzesień - październik 5‘80 do 5’8 1 , 
owies na wiosnę 7 10 do 7 'H , na maj-czer­
wiec — - do —■— , na jesień — •— do — •— , rze­
pak ua sierpień-wrzesien 13‘— do 13' 10, oiei rze­
pakowy na kwice.-maj 0 '—  do 0- — , na wrzeaień- 
grudzień do — —.

U sposobienie: : silne.
S tan  pow ietrza piękna.
Budapeszt dnia 12 kwietnia.

K nrsa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7‘56 do 7 67,

na maj 7 64 do 7 -łj5, na październik 7’68 do 7'69, 
żyto na kwiecień 7 '79 Jo 7'80, na październik 6'7Ó 
do 6-72, owies na kwieć. 6 ‘75 do 6 ’76, na pa­
ździernik 5'65 do 5'66, knkurndza na maj 5’21 do 
5'22, na lipiec 5'33 do 5*34, rzepak na sierpień 
12*50 do 12-60

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna dobra.
Usposobienie lepsze.
S tan p ow ietrza : pogoda.

Nadesłane.
Za tę rubrykę R elakcya nie odpowiada.

4 d w o l r s t f

Dr. FRANCISZEK JASIŃSKI
otw orzył kancelaryę 

we Lwowie, pl. Maryacki 1. 8.

WOLF CZOPI\ Żółkiewska
i
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Podwójna n i ć .
N apisała

Miss EIIbii TŁorneycrofl Fowler.
(Ciąg dalszy).

Będzie to tylko należną spraw iedliw ością 
względem ludzkiego rodzaju , gdy się doda, że 
jeżeliby rzeczy miały się odw rotnie i kobieta 
p ierw sza byw ała obrażoną, toby zazwyczaj ona 
liczyła na  d a r takiej sam ej pobłażliw ości od 
mężczyzny, jakiego dzisiaj on od niej oczekuje i 
ona to ślepoby w to w ierzyła, źe znajdzie go — 
skoroby tylko złość je j się w yczerpała -  na tym 
sam ym  ściśle punkcie wzajem nej ich przyjaźni z 
którego się rozeszli.

W gruncie rzeczy w szakże, gdy mężczy­
zna zaczyna rozum ow ać, źe skoro sam je s t ro ­
zum ną isto tą  to i kobieta rów nież je s t isto tą r o ­
zum ną — dowodzi tego tylko, iż m niem ana jego

zdolność do rozum ow ania je s t  p u stą  przechw ał­
ką, co jakby  Euklides pow iedział je s t absurdem .

ROZDZIAŁ XXI.
Sir Roger.

W ciągu tego pierw szego la ta  pobytu El­
frydy w G reystoneie, sir R oger Le M esurier n a ­
pisał książkę, w esołą, gaw ędziarską, zajm ującą 
księgę w spom nień, ca łą  w  tym  lekkim  tonie i 
um yślnie zaniedbanym  stylu, jak im  au to r z ta- 
kiem pow odzeniem  zwykle zyskuje sobie czytel­
n ika a odstręcza przyjaciół.

S ir R oger w sw oim  czasie byw ał wszędzie 
i w szystkich znał, tq też m iał do opow iadania ta ­
kie historye, że sm akow ały , jak  szpik i tłuszcz 
od kości w szystkim  ludziom  skazanym  na pobyt 
w tow arzyskich ciem nościach, jako  że nie czynią 
o nich wzm ianki folia sir B e rn a rd a  Burkea.

„Tow arzystw o z p re ten sy am i“ (jak  pewna 
najlepsza w świecie s ta ra , w ielka dam a, m iała 
zwyczaj mówić, gdy rzecz zeszła na w ielką literę 
T.) niezupełnie pochw alało  książkę s ir R ogera, 
lecz też na  tej zasadzie tem  pilniej j ą  czytało —

ale ta  W iększa B rytania, która: leży poza C zer­
w oną Księgą, m iała p raw dziw ą ucztę  z tego 
dzieła i przebiegała karty  jeg o  z tą  w zrasta jącą  
ciekawością, ja k a  w szystkie zdrow e i praw o- 
myślne osoby ogarnia co do w ystępów  publi­
cznych i kłopotów dom ow ych tych, co od nich 
wyżej w społeczeństw ie są  po łożen i: kochanej, 
norm alnej, grzesznej n a tu rze  ludzkiej trudno 
przedstaw ić sobie — choćby tylko w w yobraźni— 
niebo, w ktcu-emby aniołow ie nie byli traw ieni 
chw alebną i w szechw ładną ciekaw ością dom o­
wych stosunków  u archaniołów .

A jestto  powód do- pociechy d la  nas Angli­
ków, dusz grzesznych, że jeżeli aniołow ie są 
istotnie takim i, to żaden z nas bynajm niejby  im 
w tym  względzie ani na  cal nie ustąp ił kroku.

Książka m iała wielkie pow odzenie i - - co 
było rzeczą w ażniejszą dla a u to ra  — przynosiła 
mu znaczną sum ę pieniędzy. S ir  R oger w tym 
w łaśnie czasie bardzo ochoczo zbierał pie. 
niądze.

— Dziwię się — rzekła do niego E lfryda 
pewnego dnia jesiennego podczas wspólnej prze­
chadzki po ogrodach greystoneskich — dlaczegoś

pan dawniej już nie pisał książek, skoro teraz  
się p rzekonałam , z jak im  ogrom nym  talentem  
pan to umiesz robić. Skoroś pan potrafił ją  na­
pisać teraz, to  mogłeś p isać już od wielu la t tak 
samo.

— W łaśnie d la te g o : to je s t praw dopodo­
bnie w łaściw y powód, dlaczegom nie pisał. Czyś 
pani nigdy nie zauw ażyła tego, że zazwyczaj 
książek nie pisują ci ludzie, co um ieją się cio 
tego zabrać, lecz ci, co się na  tem me ro ­
zum ieją?

Elfryda zamilkła n a  chwilę.
— Dziwię się, co pana mogło obecnie skło­

nić do zabran ia  się do tego zajęcia — pow tó­
rzyła.

— D ziw i się pani? Byłbym m niem ał, że 
pani m asz dość dowcipu na  to, aby się przyczy­
ny dom yśleć i co za tem by poszło, śm iać się 
ze mnie. Otóż ja  przez całe swoje życie kpiłem 
z ludzi, co zadają  sam i sobie p racą  na korzyść 
innych. W ydaw ało m i się bardzo idyotycznem  
tak ie  postępow anie: a przecież ja  sam  stałem  się 
takim  głupcem na sta re  la ta  swoje, że oto te raz  
m arnu ję  ostatnie chwile swego żyw ota na robo­

tę nad tem, abym  mógł zostawić Greystone Ja ­
nowi z dodatkiem  takiej gotówki, żeby go mógł 
utrzym ać. Czyś pani kiedy w życiu natknęła 
się na okaz takiej niesłychanej głupoty

Elfryda położyła pieszczotliwie rękę sw oją 
na ram ieniu starego szlachcica.

— Ja  sądzę, źe to co pan  czynisz to o- 
gromnie ładna  rzecz.

— Ja  tego nie mogę powiedzieć. Robię to, 
do czego m am  ochotę i me m a w tem żadnej 
nadzw yczajnej zasługi. Powód do śmieszności le­
ży w tem , że pragnę czegoś tak  niedorzecznego, 
jak  przyczynić się do szczęścia młodego osła, 
którego przesądów  słuchać spokojnie nie mam 
dość cierpliwości.

— W idzisz pan, żeś pan znacznie lepszy, 
niż pan udaje , a chociaż pan wykpiwasz hiper- 
skrupulatność Jana , to  jednak  ona pana ujęła.

S ir Roger zaśm iał się krzykliwym swoim 
śmiechem.

(C. d. n .;

O o a k e r  ę m

(amerykański łuszczony owies) zawiera 16°|o tłuszczu i jest najłepszern odży­
wiaj ącem pożywieniem.

„Qi9.ker Oats“ jest wszędzie do nabycia. “V I

Pierwsze galic* Towarzystwo akcyjne dla Przemysłu chemicznego
p rz e d te m  S p ó łk a  k o m an d y to w a J u l ia n a  W an g a

■we L w cw ie, ul. EZcścIU-Szisi 1. 5
poleca n a  sezon w io sen n y

I ^ T  s r i  o  x  y  s z t u c z n e
z g w a ra n c y ą  z a w a r to ś c i s k ła d n ik ó w  i p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h .

S p e c y a ln y  sm perfosfnrat pod k a r to f le , u ż y w a n y  z n a d z w y c z a jn y m  sk u tk iem . TWe 
Z w racam y  uw ag ę , źe sp rz e d a w a n e  p rzez  n a s  n aw o zy  są  w y łą c z n ie  n a s z e g o  w ła s n e g o  w y ­
ro b u , w obec czego m ożem y g w a ra n to w a ć  ta k  za  poohodzenie  ja k o te ż  i  z a w arto ść  sk ład n ik ó w .

( e n n ik i  z e  sp o so b e m  o ż y c ia  w y s y ła  s ię  o d w ro tn ie .

OGŁOSZE^iii
po 1 ot. od wyrazu.

Ł óżka żelazne, składane po złr. 5‘SO, 
bokami, orzechowo lakierowane po złr. 

*12'—, 14-—, 16-—, 18'—, 20"—. Materace 
druciane Bprężynowe po złr. 12'50. Łó­
żeczka dziecinne po złr. 12’—, 14-—, 
16 '—, 1S-—. Kompletne umywalnie od zł. 
8 1— do zł. 30.—, poleca P io tr Chrząstow- 
ski, handel żelazny we Lwowie, plac K a­
pitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia : T a r­
nopol plac Sobieskiego.

H e r b a ta
ohińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Sonchong I. złr. 3"75, I I .  złr. 3-— . Okru­
chy najlepsze złr. 1-75. Okrnchy drobne 
z łr . 1'30 za fnnt. Dwór Łapszyn Brzeżany.

n : „  < n  N A U C ZY C IELSK IE Time Al- 
D I U I U  lem en t, p rzen iesione  zo s ta ło  
do dom u p rzy  ni. L indego  1. 5, I .  p

Ekonom żonaty, w średnim wiekn, 
szkolą rolniczą czerni­

chowską, z długoletnią prautyką gospodar­
ska, poszukuje zaraz posady. —  Łaskawe 
zgłoszenia K .  M., G L IN N A , poczta Zborów.

J l l A r - t s s o l i l s  Lwów, poleca wszel- 
• r Y a J J I  < i l l i v  kje Inatrumenia mu­

zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie

Drut kolczasty kowany, z ko)
)&mi co 12 cm. 100 metrów złr 3-50, z 
kolcami co 6 cm. 100 metrów złr. 4’—. 
Siatka d ru cb n s kolorowa do okien 1 mi. 
kw. złr. V—. Łopaty do drenowania i 
szufle po złr. 1-—. Ławki ogrodowe do 
składania po złr. 6-—, K n es ła  złr. 2-20. 
Narzędzia ogrodnicze w komplecie - Hy- 
Ironety. Nożyce do szpalerów złr, 2'6 , 
a gielskie złr. 3 -'0 , łopaty, grabie ,, mo­

tyki, grabie itp . — poleca

ANTON! HALSKJ
h a n d e l  ż e la s n y

lw ów ,  p!"C Mary siekł I. 1?
Osobny magazyn mebli że laznyh  na p.

Epilepsya.
K to  na padaczkę, kurcze i inne nerwowe 
przypadłości cierpi, niech żąda o tem bro­
szury. —  N abyć można bezpłatnie i franco : 
S chw anen -A po theke, F ra n k f u r t  a/M ain

fcfaskóit&i le£n«*  -  « » g rod< »w e
TADEUSZA hr. LUBIEŃSKIEGO 

ta/ Z a s s o w le  p o d  C ssarną
poleca do kultu r wiosennych -.

n a s io n a  i  s a d z o n k i  le ś n e , d rz e w a  i  k rz e w y  o z d o b n e , tudzież 
ro ś l in y  pnsicc  f r  i u ł e ,  po cenach najniższych.

Autal g i sta żądan e opłatnle.

L. Lasera plaster dla turystów.
U znany n ajlep szy  środek  

p rzeciw  nagn io tk om , nabrzm iałościom  itd.
GŁÓWNY SKŁAD:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Ż ąd ać  f a l i  C  A W l S l  p la s te r  d la  in ry s to w  
trz e b a  p 0 gg c fc,

Do n ab y c ia  we w szystk ich  ap tek a ch .

Do nabycia w aptekach we Lwowlfl A. Ehrbara, J . Beisora, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha, J. W ewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czortkowle L. N o ss; w Jaśle R. P a lch ; w Kołomyi L. E. S teu z l; w Przemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. K arp ińsk i; w Samborze J. Lepiankiewit-z;

w Czerniowoach Grabowicz i Herold. 7115

Edw. Grillmayera
przeniesiony obecnie

do Hotelu Żorża,
wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
D O  C Z E S A N I A  P A Ń , poleca wielki w y­
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jak o  też dnży zapas peruk, który jako fry­
zy er miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar­

kowane.

Pierwszorzędna morawska fabryka konia­
ku Ign aceg o  F ra n k la  w B isenz

poleca O C O N A O
równający się zupełnie renomowanym 
francuskim wyrobom. Skrzynki próbne 
zawierające 2 oryg. flaszki kosztnją 4 zł. 

franco za pobraniem pocztuwem.

G o r z e ln ie  £ B r o w a r y
najn ow szy eh system ów  

u r z ą d z a

FABRYKA MASZYN „PERKUN

f

i i

S p ó łk a  kom an d y to w a F e rd y n a n d a  P ie tz so h a  w e L w ow ie. 
B iu ro  tech n iczn e  dla zam ów ień

L w ó w  — u l ic a  K o p e rn ik a  18.

Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. 
Dla potrzebujących kuraeyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, 
zostający pod kierownictwem fachowem. Leczenie elektrycznością, masażem, 
m lialacya. Kąpiele rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reuma­
tyzm , wypociny po zapaleniach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, 
zołzy, spóźnione postacie kity, otyłość, choroby kobiece, przewłoezne zatru­
cia  metaliczne, wszelkie choroby sśóry. 2 lekarzy, apteka i telegraf w miej­
scu. Dojazd: F iakier z Gródka do Lubienia 3 k m , wóz pocztowy ze Lwo­
wa 1 kor. 50 h. Na żądanie pi zasyła dyrekeya prospekta franco.

Otwarcie sezonu 20 maja. W pierwszym sezonie a 30%  taniej.
£  7259 Lekarz zakładu B r .  W ł& d y a ł& w  K r u a s y ń a k l

ulica Jagiellońska liczba 3.
(d aw n y  lo k a l  Banku kred ytow ego) .

KANTOR WYMIANY
ku p u je  i sp rz e d a je  w sze lk ie  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  I w a lu ty  z a g ra n ic z n e  po m ożliw ie 
n a jsk ru p u la tn ie jsz y c h  k u rsach , u sk u te c z n ia  p o d  ta k im i sam y m i w a ru n k a m i w szelk ie  
z le c e n ia  g ie łd o w e  zaró w n o  n a  g ie łd z ie  w ied eń sk ie j ja k  i na  g ie łd ach  zag ran iczn y ch , 
w y d a je  n a  w szy stk ie  zn aczn ie jsze  m ie jscow ośc i św ia ta  i  z a g ra n ic z n e  m ie jsca  kąp ie low e 
b e z p o ś re d n ie  p rzek azy  i  l is ty  k re d y to w e , w reszc ie  w y p ła c a  w sz e lk ie  k u p o n y  m ożliw ie  

bez p o trą c e n ia  jak ie jk o lw iek  p ro w iz y i in k aso w ej.
G odziny  u rzęd o w e  od 9 -te j do 1 2 ^  — i od 3 do 4 1/ ,.

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
p rzy jm u je  w k ładk i n a  4* /j%  k siążeczk i oszczędnościow e.

ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY
za ła tw ia  czy n n o śc i hand low o-bom isow e, a z a te m : zak u p n o  i sp rzed aż  zboża, n asion ,
sp iry tu su , a r ty k u łó w  p astew n y ch , sz tu c z n y c h  naw ozów  i w sze lk ich  in n y c h  ziem iopłodów .

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
w y k o n u je  w szelk ie  p race  m elio racy jne , ja k o  to : z d ję c ia  p lanów , w y g o to w an ia  k o sz to ry ­
sów  do d ren o w an ia  pól, n aw o d n ie n ia  i o d w o d n ien ia  łąk , b u d o w y  row ów , k an a łó w , d ró g , 
szos, ko le jek  e tc . eto. i po leca s ię  do p ra k ty o z n e g o  p rzep ro w ad zen ia  pow y ższy ch  p rac. 

F in a n so w a n ie  u sk u teczn ia  się  p o d łu g  k ażd o razo w ej szczegółow ej um ow y.
W  ra z ie  ju ż  g o to w y ch  p lan ó w , n a s tą p ić  m oże na  p o d staw ie  ty c h ż e  w y k o n an ie  praoy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
u d zie la  pożyczk i na w sze lk ie  k osz tow nośc i, jak o  to :  d ro g ie  k am ien ie , perły ,

z ło to  i sreb ro .
(F arter, "yr p o d w ó r z u ).

ś a a a i 9 e » e 0 > « a > * t » e a ś « * « i « a * « e < ł « « i

: P IG U Ł K I B L A N C A R D ’A

We

fc 
*

N A  J O D Z I E  Z  E L A  Z  A N I E Z M I E N N Y M  fr-
P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Z y J  ~  
Pom yślnie sk u tk u ją  w Bladaczce, N ied o k rw isto śc i, B ladości ce ry , w 

filis o rganicznej w L ym fatyzm ie i w e w szystk ich  choiobach aposrudowa *
nych  zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ienia , s tru m , w ole ria szyi, etc.) <5-
DOZA: 2 do G Pignhk dziennie. — BLA N C A R D  & O ,  40, ru e  B onaparte , P A R IS ,®
m o i i t o o s e  ® a  w ® ® ® ® s' e  •  ® •
Lwowie: w aptekach P P . Mikolaseha i Sp. i Wiewiórskiego. — W Krako wie w 

aptekach : P P . Wi gniewskiego i Redyka.

r  I

Chief-Office: 48. Brixton-Road, London, SW.
Na kawałek cukru wziąć 40—50 kropli

A. Thierry’ego balsamu =
ażeby uniknąć zaburzeń w trawieniu, usunąć dolegliwo­
ści i osiągnąć tagofne przeczyszczenie. — Prawdziwy 
z zieloną m arką ochronną z a k n n e y  i z kapslą zamyka­
jącą  na której wyciśnięte są słowa: A ileiu echt. — Do­
stać  m ożna w ap tekach . Pocztą franco i wolnu od 
kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 4 korony. — 
Fflaszki na próbę wraz z cennikiem i spisem składów we 
wszystkich krajach na ziem,i wysyła po otrzymaniu koron 
120 aptekarz A. T h ie r ry ’s F a b r lk  in P re g ra d a  beł 
R oh itsch -S auerb runn  

Strzedz się naśladownictwa i zważać na zieloną markę ochronną 
zakonnicy ziregistrow aną we wszystkich państwach. 15 I

Kpie siarczane w p ili Lwowa,

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .

Oddział depozytowy
p rz y jm u je  w k ła d y  i w y p łaca  saliozfci na  ra c h u n e k  b ie ­
żący , p rz y j m n ie  do p rz e c h o w a n ia  p a p ie ry  w arto śc io w e  
i u d z ie la  n a  ta k o w a  z a lic z k i N ad to  zap ro w a d z o n o  n a  

w zór in s ty tu o y j z a g ra n ia *  ąy eh ta k  zw an e

Depozy t y sełi o w k o we
(Sa/e deposiis!

Za o p ła tą  26 do 3-5 zł. w a. ro czn ie , d?uozyt& ryc«z 
o trz y m u je  w sta lo w e j kasie  p a n c e rn e j sch o w ek  do w y ł 
czn eg o  u ż y tk u  i pod w łasn y m  k luczem , g d z ie  b ezp ieczn ie  
a  d y s k re tn ie  p rzech o w y w ać  m oże sw o ja  m ien ie  lu b  w a­
żn e  d o k u m e n ty . W ty m  k ie ru n k u  p o c z y n ił B ank h ip o ­
te c z n y  ja k  n a jd a le j idąc-a z a rz ą d ze n ia .

P rz e p isy  o d n o szące  się  do te g o  ro d z a ju  dep o zy tó w  
o trz y m a ć  m o żn a  b e z p ła tn ie  w o d d z ia le  d e p o s j tow ym .

Buch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane zą podług zegara środkowo-europejskieyo.

Pociąg godzina Przychodzą d<> L w ow a na  dw orzec g łó w n y :

osobowy
pospiesz* 12-201

n . 2-31S
osobowy | | 3-351

M

7ł
6-20
6.46
7-45

n 8-00
8-05
8-15

r. 8-50

31 11-45
11-55
12.55

n 1-15
pospieszn. 1-35

i-45
b 2-35

osobowy 314
tt 5-40

5-45
5-55

* 6-00
J

p) j
» ! 8-28

pospiesza,
osobowy

! 8'49
8-50
9-23

■ 9-45
Jł | | i o -oo

1015
li } 10-30

| 3-12

n ■w
ospieszn. 2-20
osobowy 517

- iESI

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/91 
z Czerniowiee, Itzkau, Constancy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Rzeszowa, Berlina, W reł. 
z Podwołoezysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec,
z Krakowa, Berlina, W arszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanoka, Przem yśla 
z Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, H usiatyna 
z Brzuehowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włąccmej 
z Janowa
z Tarnopola, (K rasnego, Brodów)
z Ławoeznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. W iednia, B eiT ua 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyślaj 
z Stanisławowa (KóresmózS, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ł»wocznego od 1|6’ do 15/9 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
/■ Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
z Podwełoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
■z BrzueLowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoezysk, Kijowa, OdesBy, Grzymałowa, Kezowy, B r o d ó w  
i  Krakowa
z Czerniowiee, litk&n, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Kawy ruskiej 
z Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzucho wic (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, W roeł., Tarnowa, Jasła , Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó 
z Ławoeznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyniec. 
z Podwołoezysk, Tarnopola na dwurzoo „Podzamcze"
z Tarnopola „ „
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy k. „
* n v ...
z „ „ „

U w ag a : Nocna pora oznaczoną jeBt ramkami. Powyższy czas środkowo-europejską 
jest wcześniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. Biuro informacyjne 
c. k. kólei państw, w gmachu Dyrekcyi przy ul. K rasiekich 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem  jazdy.

Pociąg godzina

poepieszn.
ft

osobowy

pospieszn.
osobowy

pospiessn.
osobowy

pospiesza.
n

osobowy

pospięBsn.

900
9-15
9-25
9-55 

10-20
125
1-55
2-15 
2-45
2-55
3-0-5 
3-15 
326 
3-30rm
613

6-30
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
9-12

10-40
10-50

11-00 
T B F

9-42
2-08

O dchodzą ze Lwow a z dw orca  g łów nego

do Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina 
„ Itzkan, Czerniowiee, Stanisławowa, Bukaresztu, ConsUu:-,
„ Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina, Chyrowa, S am bo:; 
„ Brzuchowie (od 13 maja do 16 września codziennie)
„ Ławoeznego, Munkaeza, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
„ Krakowa, W iednia, Wrocławia, B erlina, Lubaczowa 
„ „  „ Warszawy, Chyrowa, Przew orska, K o  -

wedowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Cnyrowa, K ałusza (do Ławoezu, od 1/6 do 15/9)
„ Janow a
„ Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyuieo, Husiat. Grzym. Kozowy 
„ Czerniowiee, Stanisławowa. Potutor 
„ Sokala, Bełzoa, Lubaczowa, Rawy ru  ki ej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i świętaj 
„ Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Brodów)
„ Brzuchowie (od 13 m aja do 18 września w niedz, i Bwięta) 
„ Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, llasia tyna  
„ Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina 
„ S try ja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września!
, Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
„ Brzuchowie (eodziennie od 13 m aja do 16 września)
„ Raeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia
a Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 eodziennie)
„ Krakowa, W iednia, Wroeł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tamowe 
„ Ławoeznego, Munkaeza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza)

Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
„ Brzuchowie (od 13/5 do 16^9 w niedziele i święta i 
„ Janow a (od 1/5 do 15/9 „ „
„ Czerniewiee, Itzkan
„ Krakowa, W iednia, W arsz., Przeworska, Rozwadowa, Klo­

szowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniec, Grzymałowa

111-23

Podwołoozysk, Kijowa, Odessy 
Podwołoezysk

n Kijowa OdesBy

Tarnopola
Podwołoezysk

i  dworca Podzamcze

Wydawca i olnedziaLOwidy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


